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Dział urzędowy. 
Polski Związek Piłki Nożnej. 


Ogłaszając poniżej „przepisy о amatoratwie” uchwalone na ostatnim 
kongresie FIFA. w Paryżu, Zarząd PZPN. zwraca się do Władz Z.. O. 
Р. Ń=ów, Zarządów Towarzystw Związkowych oraz do graczy z gorącym 
apelem, by w dobrze zrozumianym interesie dobra sportu oraz dla dalszego 
utrzymania dobrego imienia, jakiem polski, amatorski sport piłki nożnej 
cieszył się w Europie, w swym zakresie działania dokładali wszelkich 


starań w kierunku najskrupulatniojszego przestrzegania niniejszych przepisów. * 


Zarząd PZPN. jest zdania, że jednem z najważniejszych zadań naszych 
władz” sportowych jest tępienie bezwzględne wszelkich prób tak bardzo 
miehonorowego, niezgodnego z duchem sportu, zakapturzonego zawodow- 
atwa i dążenie zarazem przy użyciu najsurowszych środków da utrzymania 
czysto-amatorskiego charakteru naszego piłkarstwa. 

7 Ze spećjalnym apelem zwraca się Zarząd PZPN. do Zarządów To- 
warzygtw sportowych i pojedyńczych działaczy klubowych, którzy niejedno- 
krotqie, może niezupełnie zdając sobie sprawę ze swych działań, dążąc 
za wszelką cenę do wzmocnienia drużyn swego klubu, w charakterze pry- 
watnym przez udzielanie graczom pożyczek i podarunków dopuszczają się 
стун, które jakkolwiek są w myśl przepisów niekaralne, to jednak de- 
prawują tem gorzej dusze graczy. Niechaj ci wszyscy pomną, że dodatnie 
za wszelką cenę wyniki zawodów nie są głównym celem towarzystw apor- 
towych, niech raczej swój czas, siły i umiejętności poświęcą staraniom, 
by piłkaratwo w klubie dla którego pracują stało się masowem a w ten 
sposób osiągną właściwy główny cel towarzystwa sportowego i niezawodnie 
dojdą także do tak bardzo przez nich upragnionych, dodatnich wyników. 

Jak z jednej strony koniecznem jest jak najbardziej stanowcze wystą- 
pienie przeciw ujawnionym wypadkom zakapturzonego zawodowstwa, tak 
z drugiej sirony przestrzec należy jak najusilniej przed szerzącem się 
w ostatnich czasach fałszywem donosicielstwem w tej dziedzinie, którego 
źródłem: niejednokrotnie staje віє niezdrowa i nieetyczna rywalizacja 
międzyklubowa. Chociaż w rezultacie fakt taki, zbadany szczegółowo i bez- 
ationnie przez kompetentną władzę sportową okaże się tylko nieuzasadnioną 
denuncjacją, to jednak samo jego przedwczesne ujawnienie wyrządza już 
sportowi! szkodę nie do naprawienia zwłaszcza, że jego sprawcy nie wa- 
hają się wyzyskać swych wpływów i w tym kierunku, by odnośne tematy 
przed ich osądzeniem poruszać, a nieraz abszernie omawiać w prasie spor- 
towej i codziennej. 

Obawiązkiem przeto każdego zdrowo myślącego i dbałego о dobro 
naszego sportu człowieka jest każdy mu znany fakt przekroczenia prze- 
pisów o amatorstwie podać bez zwłoki do wiadomości kompetentnej Władzy 
sportowej 1. ј. Wydziałowi Gier i Dyscypliny PZPN. 


Postanowienia o amatorstwie i zawodowstwie 
ustalone w Paryżu na Kongresie FIFA. od 24 do 28 maja 1924 roku. 


1. FIFA. otacza opieką i kieruje sportem amatorskim oraz nadzoruje 
footbal zawodowy. 

2. Gracze są albo amatorami, albo zawodowcami. 

3. Każdy gracz zajestrowany jako zawodowiec przez Związek, nale- 

żący do FIFA. jest za takiego uznany zarówno przez FIFA. jak i przez 
wszystkie Związki należące do FIFA. 
/ 4. 2 *zawodowca uważa się każdego gracza, pobierającego kwotę 
pieniężnąjzub ciągnącego jakąkolwiek korzyść, która jost wyższą niż zwrot 
poniesionyth a nalezycie udowodnionych wydatków na wyposażenie spor- 
towe (dresy, buty i t. p.), podróż i wydatki hotelowe. Przez wydatki na 
podróż i hotel rozumie stę te koszta, które zostały poniesione jako ko- 
nieczne dla wzięcia udziału w zawodach i treningach (także w charakterze 
gracza rezerwowego). 

5. Gracz amator może korzystać na koszt swego klubu z nauki tro- 
nerą lub specjalisty dla treningu, z zabiegów masażysty oraz pomocy lekar- 
skiej, jeżeli jest uszkodzony. W razie nieszczęśliwego wypadku może gracz 
korzystać z ubezpieczenia, którego składki płaci związek lub klub. Jeżeli 
gracz uszkodzony nie jest ubezpieczony lub gdyby ubezpieczenie nie kryło 
kosztów leczenia, może mu klub udzielić wsparcia pieniężnego, ale tylko 
za uprzednią zgodą Związku Państwowego. 

Gracz amator musi wystawiać szczegółowy kwit na każdą otrzy- 
maną sumę pieniężną. Kwity te muszą być każdej chwili do dyspozycji 
Związku Państwowego i FIFA. 

7. Jeżeli gracz amator jast płatnym pracownikiem klubu lub związku, 
musi klub lub związek na każde wezwanie móc udowodnić, że przy usta- 
leniu poborów płaconych mu jako pracownikowi nie uwzględniono usług, 
jakie tenże oddaje jako gracz. 

8. Każdy gracz biorący udział w zawodach o nagrodę pieniężną jest 
zawodowcem. 

9. Gracz amator traci swój charakter amatora z chwilą, gdy uchwałą 
związku zostanie uznany graczem zawodowym, albo jeśli sam wyrazi ży- 
czenie zostania graczem zawodowym a Związek Państwowy jego prośbę 
uwzględni. 

10. Klub, aby móc należeć do Związku, będącego członkiem FIFA. 
musi bez względu na to, czy jego gracze są amatorami czy zawodowcami, 
być kierowanym przez amatorów i nie może być źródłem dochodu ani dla 
swoich kierowników, ani też dla osób, które użyczyły mu swego kapitału 
lub wogóle pieniędzy w jakiejkolwiek formie. Odsetki od użyczonych pie- 
niędzy lub. sukskrybowanego kapitału nie mogą przekraczać */; rocznego 
oficjalnego dyskontu danego Państwa. 
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11. Gracz nie traci praw amatora, jeżeli jest właścicielem lub pra- 
cownikiem przedsiębiorstwa handlowego z przyborami sportowymi, 


12. Zabronionem jest graczowi amatorowi posługiwać się reklamą 
z tytułu swego nazwiska lub swych zalet jako piłkarza, albo dawać swe 
zezwolenie na tego rodzaju reklamę. 


13. Zabronionem jest graczowi amatorowi dawać zezwolenie firmie 
handlowej do użycia jego fotografji dla celów reklamy. 


Komunikat Zarządu 
z posiedzenia odbytego w dniu 25 listopada 1924. 


1. Uchwalono wezwać wszystkie ZOPN.-y, ażeby przeprowadziły ro- 
zesłanie kwoestjonarjuszy za rok 1924, do wszystkich podległych Towa- 
rzyatw i wezwały je pod rygorem dyskwalifikacji do terminowego zwrotu 
do ZOPN.-ów. Јако termin zaś nadosłania wymienionych kwestjonarjuszy 
do Sekr. PZPN. przez poszczególne ZOPN.-y naznaczono 6 stycznia 1925. 
Wzywa się równocześnie ŻOPN.-y do udzielania wszelkich wskazówek 
odnośnie do wypełniania kwestjonarjuszy przez poszczególne kluby, kwe- 
stjonarjusze zaś z niewypełnionem dokładnie, wszystkiemi rubrykami powinny 
r przez ZOPN-y nie przyjmowane i zwracane mają być do uzupełnienia 

lubom. 

2. ZOPN-y nadeślą do dnia 20 grudnia br. dokładne sprawozdanie do 
Sekretarjatu PZPN. odnośnie do akcji przeprowadzonej przez Nie w tym 
roku w kwoestji badania lekarskiego graczy (ilość badanych i t. р.), ubez- 
pieczenia ich przymusowego czy też dobrowolnego. 

3. Kluby, które zdobyły w tym roku mistrzostwo okręgowe w kl. A. 
mają nadesłać natychmiast fotograłję zwycięskiej drużyny bezpośrednio 
do Związku Polskich Związków Sportowych (Warszawa, ul. Wiejska 11.) 
zo względu na pilność sprawy, fołografje powyższe ukażą się w najbiższym 
czasie w mającym wyjść kalendarzu Z. Z. 

4. Wzywa się Zarządy ZOPN.-ów do nadesłania w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 15 grudnia br., wszystkich. bliższych szczegółów doty- 
czących zatwierdzenia ich statutów. 

5. Wzywa się wszystkie osoby, które otrzymały swego czasu listy 
składkowe od Komitetu Propagandy Olimpijskiej PZPN. do zwrotu tychże 
do Sekretarjatu. PZPN. 

6 Przepisy urzędowe 
w sekretarjacie PZPN. 

7. Przychylono się do prośby Zarządu Górnośląskiego ZOPN., ażeby 
przedłużyć termin prawa grywania optantom na Górnym Śląsku do dnia 
31 grudnia br. ze względu na trudności tochniczne, związane ze zbadaniem 
kontroli obywatelstwa graczy. 

8. Odrzucono odwołanie się K. S. Warta oraz grupy klubów nale- 
żących do okręgu poznańskiego od orzeczenia Zarządu Pozo. ZOPN. 
w aprawie ukarania tychże klubów za wyrażenie Zarządowi PZOPN. votum 
nieufności, odrzucono również odwołanie К. S. Warta w sprawie ukarania 
członka tegoż klubu p. Baranowskiego przez Zarząd PZOPN. i uznano. 
iż we wszystkich wyżej wymienionych wypadkach Zarząd Pozn. ZOPN. 
nie naruszył w niczem statutu PZPN. i Pozn. ZOPN. 


PZPN. prof. Weyssonhoffa są do nabycia 


Komunikat Wydziału Gier i Dyscypliny Nr. 34. 


1. Na zapytanie Poznańskiego ZOPN. podaje się do wiadomości 
ogólnej interpretację $ 6 Postanowień PZPN. 1. Zawody o mistrzostwo 
Polski składają się a) z zawodów o mistrzostwo międzyokręgowe, roz- 
grywane między mistrzami poszczególnych ZOPN.-ów w klasie A. ($ 1 
Postanowień о mistrzostwo Polski). 11. Zaden gracz nie może w ciągu tego 
samego roku trwania mistrzostwa brać udziału w zawodach o mistrzostwo 
Polski w barwach dwu towarzystw tego samego okręgu. ($ 6 a Postano- 
wień o mist. Polski). Ponieważ mistrzostwo Polski składa się z mistrzostw 
okręgowych i zawodów międzyokręgowych w klasie A, przeto gracze klu- 
bów В i С. jak również gracze klubów klasy A, którzy w ciągu tego sa- 
mego roku trwania mistrzostwa nie brali udziału w zawodach o mistrzostwo 
okręgowe klany A, w razie przejścia do innego towarzystwa, mogą brać 
udział w barwach tego towarzystwa w rozgrywkach o mistrzostwo miądzy- 
okręgowe ($ | punkt 2 Post. mistrz. Polski). 

2. Na wskutek wyjaśnienia zniesiono nałożoną па К. S. Resovię 
grzywnę w kwocie 50 zł. (Кот. 30 poz. 7). 

3. Zniesiono nałożoną na gracza Józefa Mirona dwumiesięcznę dyskwa- 
lifikacje i grzywnę nałożoną na ZKS. Hakoah (Warszawa) w kwocie 3 zł., 
ukarano zas ZTGS. Makkabi w Warszawie grzywną w kwocie 25 zł. za 
niedozwolone wydanie graczowi zwolnienia do ręki oraz za niowystawienie 
tego w statutowo przepisanym terminie. 

4. Z dniem ogłoszenia niniejszego komunikatu, wykreśla się gracza 
Wiktora Bandurskiego z listy członków czynnych PZPN. zarazem zawia- 
damia się wszystkie ZOPN. iż nałożona na tegoż dyskwalifikacja doży- 
wotnia przez Krak. ZOPN. (Przegląd Sport. Nr. 48 z dnia 28 listopada 
1923) obowiązuje na terenie całej Polski. 

5. Ukarano za podwójne zgłoszenie dwumiesięczną dyskwalifikacją 
gracza Stanisława Sławińskiego, zaś K. S. Olimpia w Warszawie grzywną 
w kwocie 6 zł. 

6. Przyjęto do zatwierdzającej wiadamości termin zawodów polski 
Górny Sląsk—niemiecki Górny Śląsk w dniu 7 grudnia w Katowicach. 

7. Zezwolono na rozegranie zawodów z drużynami zagranicznemi: 
Zjedn. Przyjaciele Sportu Król. Huta z F. C. Preussen w Zaborzu w dniu 
6 listopada br., K. S. Naprzód z S. V. Ostrog 29 w Załężu w dniu 16 
listopada br. 
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Z ostatnią pocztą otrzymaliśmy list od znakomitego do 
niedawna czynnego sportowca. Mówiąc „znakomitego“ da- 
lecy jesteśmy od przesady. Człowiek ten przez lat kiłka- 
naście był chlubą, duszą i ostoją jednej z najgłośniejszych 
drużyn piłkarskich w Polsce. Na posterunku swym w dru- 
żynie przez długie lata, niektórzy mówią i dziś, nie miał 
równego sobie. Jako znawca, teoretyk i encyklopedysta sportu 
piłkarskiego uchodził za wyrocznię. Cieszył się sympatją 
tłumów i co szczególniejsza rzecz cieszył się ich czcią i po- 
ważaniem. Јак piłka piłką na rodzimem czy obcem boisku, 
nigdy nie podniósł się przeciw niemu wrogi okrzyk. Brał 


п PR, 
4 ай 


czynny udział w życiu organizacyjnem i związkowem. Był 
świetnym publicystą i pisarzem sportowym. — Krótko mó- 
wiąc, człowiek ten stał się pewnego rodzaju synonimem na- 
szego piłkarstwa. 
а oto pewnego dnia znakomity ten gracz, pracownik 
1 znawca — znikł z horyzontu sportowego. Powodem były 
pono obowiązki służbowe (był to oczywiście czystej krwi 
amator) które przeniosły go na obcy teren. Wyrobione mu 
przez przyjaciół klubowych (nie przez maklerów !) posady 
na starem miejscu pobytu odrzucił. Plebs sportowy, ten 
plebs, ktory sportowców traktuje jak mięso boiskowe — 
zapomniał o nim rychło. Dla ludzi jednak, którzy do sprawy 
sportowej przykładają choćby szczyptę ideału — usunięcie 
się jego było niezrozumiałą zagadką. Różne też o nim i naj- 
sprzeczniejsze krążyły wersje. Aż oto otrzymany przez nas 
list rzuca pełne światło przyczyny tego kroku. | niechże 
mówi sam za siebie: 

„Co się tyczy mojej karjery piłkarskiej, to uważam 


Mistrz piłkarski okręgu krakowskiego 1924/1925. 
Drużyna T. S. Wisła. 


ją za skończoną. Drużyna, którą opuściłem potrzebuje 
napływu sił młodych, wnoszących zapał 1 energię. 
Sądzę, że w tym kierunku uczyniłem pierwszy krok, 
jako najstarszy z graczy. Przyznam się zresztą, ze uczy- 
niłem to niespodzianie, bo mojem cichem marzeniem 
było zejść z areny dopiero w r. 1925, t. zn. w dniu 
jubileuszu 15 lecia gry w l-szej drużynie. Marzenia te 
rozwiał kapitan okręgowy wstawiając w zespół okręgu 
gracza rezerwowego mojej drużyny. Byłbym nie powie- 
dział słowa, gdyby stanowisko to obsadził- graczem 
każdego innego klubu, bom w czasie tym grał istotnie 
słabo. Po tym jednak fakcie zrozumiałem, że odejść 
muszę, żeby nie słyszeć takich zarzutów, jak np. poco 


Fot. J. Skrynkowicz. 


ten człowiek zajmuje miejsce, wiedząc że jest w klubie 
gracz młody i lepszy od niego. Przykro było tak nagle 
powiedzieć sobie: dosyć — ale to już przeszło. 

I potem: 

Potrzebę poświęcenia mi „nekrologu* sportowego 
pozostawiam Waszej ocenie. Nie przykładam doń wiek 
szej wagi, tak fak obyłem się bez ceremonji „meczu“ 
i pożegnalnego wieczorku w klubie. W razie gdybyście 
mimoto uznali za stosowne palnąć coś o mnie, to ewen- 
tualne dane o mojej karjerze możecie zaczerpnąć u ko- 
legów klubowych..." 


Otóż przypuszczamy, że nie trzeba pisać nekrologu spor- 
towego temu nieporównanemu sportowcowi starej szkoły, 
gdyż napisał go sobie sam piękniej, niż potrafiłby to kto- 
kolwiek inny. 1 może nas nie zaskarży, że uchilyliśmy rąbek 
tajemnicy listowej. | może nawet wybaczy, że nazwiemy go 
po imieniu: Tadeusz Synowiec. 
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1e Związku Polskich Związków Sportowych. 


(Komunikat Nr. 32). 

Brak funduszów własnych oraz trudność w znalezieniu 

nakładcy spowodowały, że Kalendarz Sportowy, do którego 
materjał gromadził zarząd ZZ. w roku 1923 nie mógł być 
dotychczas wydany. Ponieważ jednakże w ostatnich ty- 
godniach, zarząd ŻZ. otrzymał blisko 2000 zł od PZPN. 
jako.część dochodów z podatku od zawodów piłki nożnej, 
suma ta wystarczy zupełnie na wydanie Kalendarza nakładem 
własnym. Wobec tego Kalendarz zostanie już w najbliższych 
tygodniach oddany do druku, tak aby z końcem zimy mógł 
się pojawić w księgarniach. 
«+ Materjał informacyjny zebrany w roku 1923 masi być 
obecnie poddany rewizji i uzupełnieniom. Został on w tym 
ceju przesłany poszczególnym związkom, którym jako osta- 
teęzny termin odpowiedzi wyznaczono dzień 15 grudnia br. 
О, Ие do tego czasu związki nie nadeślą odpowiedzi ponosić 
będą odpowiedzialność za nie zupełnie ścisłe dane dotyczące 
odnośnej gałęzi sportu. 

Związki wezwano też do nadesłania dla zailustrowania 
Kalendarza fotografij tegorocznych mistrzów, mistrzowskich 
drużyn, względnie zawodników olimpijskich. Byłoby pożą- 
danem, aby niezależnie od tego posiadacze dobrych totograkj 
przedstawiających zdjęcia powyżej podane, względnie dobre 
zdjęcia z zawodów o mistrzostwo, lub ważniejszych zawodów 
międzynarodowych nadesłali je wprost pod adresem Związku 
Polskich Związków Sportowych Warszawa, ul. Wiejska 2. 
Prawa autorskie będą zastrzezone. 

W „bieżącym tygodniu rozesłano w tysiącu egzemplarzy 
kwestjońarjusz w sprawie rozwoju życia sportowego w Polsce, 
bezpośrednio pod adresami towarzystw sportowych. Jako 
termin odpowiedzi wyznaczono najpóźniej dzień 31 grudnia. 

Pismo Sekcji Tennisowej „Jutrzenki“ w Krakowie z pro- 
testem przeciwko jej nie przyjęciu do Р. Z. Lawn-Tenniso- 
wego oraz z żądaniem przyjęcia na nadzwyczajnego członka 
ZZ. rozpatrywano na ostatniem posiedzeniu pełnego zarządu. 
Do obecnego na posiedzeniu delegata PZLT. p. Wasi- 
lewskiego zwrócono się z żądaniem, aby sprewę tą zarząd 
PZLT. jeszcze raz rozpatrzył, gdyż nie byłoby pożądanem 
aby weszła ona na forum międzynarodowe. Wyrażono też 
opinję, że stosowany obecnie przez PZLLT. system baloto- 
wania i polecanie przez procentowo znaczną część towa- 
rzystw związkowych jest w polskich związkach sportowych 
niedopuszczalne. 


LJ 
Banzaj. 

Ostatnimi czasy obiegła prasę sportową wieść, od igrzysk 

olimpijskich po raz drugi się powtarzająca. że jeden z re- 
kordów światowych w lekkiej atletyce został pobity. Za- 
pewne jest to wiadomość ciekawa i już sama przez się za- 
sługuje na zainteresowanie. Pozostawiamy jednak troskę 
o techniczne omówienie sprawy specjalistom skoku o tyczce 
a, sami zajmiemy: się inną stroną problemu. 
. „Wieść ta dochodzi nas z Japonji. Rekord został pobity 
rzez amerykanina, niemniej jednak na terytorjum japcńskiem. 
Parę dni temu dowiedzieliśmy się znowu, o pięknych wyni- 
kach jakie osiągnął w swych pierwszych po dłuższej podróży 
zawodach Myyrra, fenomenalny finlandzki oszczepnik, zwy- 
cięsca ostatnich olimpjad i były rekordman świata. | ta 
wiadomość dobiegła nas z kraju wschodzącego słonca. 

W tem regularnem powtarzaniu się wiadomości o nadzwy- 
czajnych wynikach osiąganych przez najlepszych atletów świata 
na terytorjum japońskiem tkwi rzecz godna uwagi. Jeżeli na 
podstawie innych jeszcze wiadości dodamy, że oprócz 
Myyrry i Spearowa, znajdują się w tej chwili w Japonii 
jeszcze znani amerykanie Scholz (zwycięsca na 200 m. na 
patyskiej olimpjadzie) i Norton (doskonały w dziesięcioboju). 
Wszystkie te wiadomości wskazują nietylko na to, że w Ja- 
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ponji odbywają się obecnie meetingi, których stara Europa 
powinna jej szczerze pozazdrościć, ale także i na to, że 
w tym wielkim i zapewne bardzo kosztownym eksperymencie 
musi być jakis cel ukryty. l nie trudno będzie nam stwierdzić, 
że Јаропја zabiera się obecnie do wielkiej kampanji lekko- 
atletvcznej. 

Tradycja wielkiej dzielności fizycznej jest w Japonii 
wielka i silna. Zajęcia ludności wymagają sprawności fi- 
zycznej i treningu, а nawet żiziwieniem powinno nas przej- 
mować, że kraj rikszy, człowieka ciągnącego wózek, nie jest 
jeszcze krajem najlepszych długodystansowców na świecie. 
Studja nad genezą tak doskonałej klasy biegaczy na długie 
mety we Finlandji wykazały, że prawdopodobnie wielkie 
rozrzucenie osiedli ludzkich, oraz niedostateczność mecha- 
nicznych środków komunikacji, jest przyczyną wyrobienia się 
tych doskonałych biegaczy. 

Zmuszeni w lecie piechotą, w zimie na nartach, przeby- 
wać codziennie dość znaczne przestrzenie, wyrabiają się 
z łatwością na nieporównanych specjalistów od 1500— 


10000 m. 


Faktem jest jednak, że z różnych przyczyn dotychczas Ja- 
ponja na terenie sportowym wielkiej roli jeszcze nie odegrała, 
a w lekkiej atletyce reprezentanci jej na ostatniej olimpjadzie 
osiągali wyniki mniej niż średnie. Już inaczej sprawa przed- 
stawiała się z pływactwem. Po marnych wynikach olimpjady 
antwerpskiej wzięli się japończycy ostro do pracy i wyniki 
nie dały długo na siebie czekać. Widzielismy pływaków 
japońskich wchodzących nadspodziewanie do finału, w każ- 
dym zaś razie porównanie z ostatnią olimpjadą wykazuje nie- 
bywałą wprost poprawę. W lekkiej atletyce niema jeszcze 
tej ewolucji. Ale możemy już dziś z wielką dozą pewności 
powiedzieć, że musimy się z tem liczyć, że na najbliższej 
olimpjadzie i w lekkiej atletyce staną japończycy w rzędzie 
najpoważniejszych konkurentów. Przyswojenie sobie kultury 
europejskiej poszło и japończyków bardzo szybko. Dzis są 
oni jednem z pierwszych mocarstw świata. To samo nastąpi 
i w dziedzinie sportowej, albowiem metody jakie z takiem 
powodzeniem zastosowali w dziedzinie, czyto reform poli- 
tycznych, czyto społecznych i w tym wypadku mogą być 
zastosowane. 


A pierwsza z tych metod jest dokładne poinformowanie 
się o tem jak rzecz, którą sobie chcą przyswoić się przed- 
stawia. Był okres, kiedy wysłannicy japońscy zwiedzali 
wszystkie dziedziny życia europejskiego, ucząc się tego, co 
jest dorobkiem naszej kultur i cywilizacji, badając ją i przy- 
swajając ją sobie, Obecnie jesteśmy w dziedzinie sportu 
świadkami podobnego procesu. Obserwatorzy japońscy zwie- 
dzają wielkie centra kultury fizycznej. Potężna delegacja zło- 
żona z ludzi uczonych, doktorów medecyny i innych specja- 
listów, bardzo doaładnie starała się nawiązać kontakt z elitą 
sportowców zgromadzonych na paryskiej olimpjadzie. Obecnie 
bawi ich kilku w Stockholmie na studjach nad szwedzkimi 
metodami treningowymi, a zapewnie też i berlińska Hoch- 
schule fur Leibesübungen gości ich kilku. Równocześnie za- 
wodnicy europejscy i amerykańscy siedzą w Japonji, a mo- 
żemy być pewni, że ich dokładnie oglądają, podpatrują, fo- 
tograłują i hlmują japońscy widzowie. 

Wszystko to razem z wielką pracą i wytrwałością japoń- 
czyków gwarantuje nam, że pierwsza część pracy, to jest 
teoretyczne przygotowanie będzie zrobiona. Drugim wa- 
runkiem powodzenia jest w tym wypadku materjał ludzki. 
Co do tego niema najmniejszej wątpliwości, że w Japonii 
znajdzie się on w nadzwyczajnym gatunku. Przy odpo- 
wiedniej popularyzacji sportu, przy pozyskaniu dla ćwiczeń 
i zawodów jaknajszerszych warstw społeczeństwa, mogą oni 
już w krótkim czteroletnim okresie uzyskać takie wyniki, ze 
we wszystkich większych konkurencjach olimpjady a prze- 
dewszystkiem w lekkiej atletyce staną w rzędzie пајрома2- 
niejszych konkurentów. 
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Dla nas jedna z tego refleksja. Japończykom do przygo- | ТРУК 


towania swego pływactwa wystarczył okres czteroletni, to 


dlaczego postawienie na wyżynie europejskiej jakiejkolwiek | 


gałęzi sportu w Polsce miałoby wymagać większego okresu? 
Mam wrażenie, że chodzi tu tylko o pracę. 

A nie brak im odpowiedniego ducha sportowego. Patrjo- 
tyzm japoński na tak wysoką nutę nastrojony i w dziedzinie 
konkurencji sportowej, a szczególnie na polu konkurencji 
międzynarodowej jest wysoko rozwinięty. 

Charakterystycznym tego objawem jest drobny fakt z ostat- 
niej olimpjady. Start do maratonu gromadzi tłum zawodników. 
Na strzał startera rusza tłum, rozbija się od pierwszej chwili 
i rozciąga. Ktoś jednak wysuwa się naprzód. Jestto jeden 
z japończyków. Wysuwa się naprzód i wyprzedza wszystkich 
by pierwszy wypaść ze stadjonu. Jasnem było, że nie mają 
szansy, a chcieli przynajmniej w ten sposób coś dla swoich 
barw uzyskać. D. 


Poświęcenie nowej skoczni w Zukopinem. 


W niedzielę 23 listopada została w Zakopanem, na 
stokach Krokwi poświęcona uroczyście nowa wielka skocznia 
narciarska. Fakt to tak doniosłego znaczenia dla naszego 
narciarstwa, będącego jednym z najbardziej w Polsce ro- 
zwiniętych sportów, że nietylko krótka wzmianka, ale i kilka 
uwag o znaczeniu tego nowego dzieła na pióro się ciśnie. 
Zanim jednak wielkie znaczewie nowej skoczni podniesiemy, 
wypada pokrótce przynajmniej zaznajomić się z przebiegiem 
zakopiańskiej uroczystości. 

Jak powszechnie, a przynajmniej w kołach narciarskich 
wiadomo Zakopane, w innej porze istne eldorado narciar- 
skie jest w listopadzie miejscem wprost okropnem. Deszcz, 
błoto na śniegu, mgła i woda chlupiąca przy każdym kroku, 
nastrajają do jaknajsmutniejszych refleksji i przyznam się, że 
wielkiej trzeba odwagi, by na wycieczkę do Zakopanego 
w tym czasie się zdecydować. Trudno jednak, poświęcenie 
skoczni jest faktem tak ważnym, że trudno Czytelników 
„Przeglądu“ pozostawić bez dokładnego opisu. Toteż ran- 
kiem w niedzielę wybrałem się w podróż. 

Początkowo jazda przez mokry i zadeszczony krajobraz 
listopadowy nastraja minorowo, kiedy jednak około Озіе[са, 
gdzie pociąg wkracza powoli w sferę 400 m. wysokości, 
widać z okien wagonu zwartą warstwę śniegu, serce narciar- 
skie rozpogadza s'ę powoli. Z działu wód nad Laskiem, gdzie 
zawsze tęskni z Krakowa jadący narciarze widoku Tatr po 
raz pierwszy wyglądają, mgła zasłania dokumentnie wszelki 
widok. Koło Białego Dunajca pierwsza jaskółka narciarska : 
ślady krótkich „gontowych" nart chłopców góralskich, póź- 
niej coraz liczniejsze, aż wreszcie od Poronina pełno już 
charakterystycznych figurek w białych „portkach* z kijem 
1 nartami, 

W Zakopanem u Trzaski pierwszą osobą którą spoty- 
kam to inż. Stryjeński, twórca i projektodawca skoczni. Za- 
czynamy rozmowę i dowiaduję się, że sama uroczystość ogra- 
niczona pod wzgledem formalnym do minimum ma się od- 
być w porze dość spóźnionej, ze względu na zamierzone 
spalenie ogni sztucznych (pomysł pod względem propagan- 
dowym bardzo szczęśliwy). 

Sam podążam na skocznię, by możliwie jaknajdokładniej 
przed nadejściem osób oficjalnych i nastaniem ciemności 
dziełu się przypatrzeć. Jest rzeczą jasną, że ostateczny sąd 
o skoczni będzie można wydać dopiero po pierwszych 
skokach. Dzis jednak robi już wrażenie imponujące, mimo, 
że nie jest jeszcze wykończona w większej części. Według 
profilu rozmiary odpowiadają z dość znaczną ścisłością wiel- 
kiej skoczni w Chamonix budowanej przez sławnego inży- 
niera "norweskiego Norrlinga. Różnice terenu, gdyż na Krokwi 
niema tak wydatnego garbu terenowego pod samym progiem 
skoczni jak w Chamonix, zostały według planu wyrównane 
podsypem tak że tylko kilka metrów długości rozbiegu różni 


naszą nową skocznię od wielkiej olimpijskiej. Potężne bu- 
dowy ziemne, nadsypy układane z wielkich łomów granitu 
wprost na odkopanej skale, wyglądają imponująco zarówne 
jak wznoszące się potężnie w górę rusztowania pomostu 
i trybuny sędziowskiej. 

W międzyczasie schodzą się ludzie i z radością można 
skonstatować jak wielkie istnieje u tutejszej ludności zainte- 
resowanie sprawami narciarskiemi. Przeważnie, a prawie wy- 
łącznie górale gromadzą się na dolnych tarasach podsypu, 
niewielka garstka narciarzy zakopiańskich — to ci, co skocznię 
budują. Przybywają też osobistości oficjalne. Przedstawiciel 
dowódcy OK. gen. Kulińskiego gen. Galica, delegowany przez 
ks. proboszcza zakopiańskiego znany ksiądz taternik ks. Hiim- 
pola, przedstawiciele S.N.T.T., A. Z.S. Kraków i wreszcie 
„Przegladu*. 

Krótką jest sama uroczystość. Ks. Humpola odprawia 
modły i święci kamień węgielny w który zostanie wmuro- 
wany akt erekcyjny skoczni, następnie schodzi i w pięknem 
przemówieniu zwraca się do zebranych. s 

Mówi w krótkich a pięknych słowach o nowem dziele 
dziś w imię Boże poczętem, o znaczeniu nowej skoczni. 
І przechodząc nad jej znaczeniem sportowem i ekonomicz- 
nem (jako czynnik ściągający zawodników zdala) wskazuje 
przedewszystkiem na jej wielkie znaczenie jako czynnika po- 
tężnego w moralnem odrodzeniu naszego pokolenia przez 
zahartowanie tężyzny fizycznej, I tu jest właśnie przyczyna, 
ten konieczny powód dlaczego nowa skocznia powinna być 
poświęcona. Jako wielki probierz tężyzny fizycznej i du- 
chowej ma być skocznia wielkim czynnikiem wydobycia na 
jaw sił duchowych przytłoczonych może dzisiaj przeważnie 
szarością i zwykłym jednostajnym trybem życia, a które 
przy okazji wielkich wysiłków wśród współzawodnictwa 
sportowego w postaci wytrwałości, lojalności, pracy dla idei, 
spontanicznie na jaw wychodzą. wreszcie oczekiwał 
mówca od nowej skoczni wielkiej pociechy i podniesienia 
dumy przez zwycięstwo narodowe na wielkich konkurencjach. 

A potem podziękowania. Przedewszystkiem wojsku. Na 
terenie zakopiańskim jest wojsko jak może nigdzie indziej 
czynnikiem w najwyższej mierze sport propagującym. А; 2а- 
sługą to dwóch okoliczności: z jednej strony zrozumienia 
idei i pełnego jej poparcia w sferach kierowniczych u do- 
wódcy O. К. gen Kulinskiego, gen. Galicy, pułk. Wag- 
nera — z drugiej strony przez istnienie na miejscu w łonie 
wojskowości człowieka umiejącego wielkie ideje i zamierze- 
nia w czyn wprowadzać umiejącego wyzyskać tą przychyl- 
ność i zrozumienie idei u wyższych dowódców dla dobra 
sportu. Człowiekiem tym to kapitan Ziętkiewicz. Z nim 
razem inż. Stryjeński. | tu aczkolwiek przez! skromność nie 
wspomniał w swem przemówieniu ks. Humpola o gospo- 
darzach, to obowiązkiem pierwszym sprawozdawcy jest pod- 
nieść zasługi tego człowieka, który właściwie skocznię zbu- 
dował. Gdyby nie on i, jego bezinteresowna ideowa praca — 
mam wrażenie, że długo jeszcze moglibyśmy w Polsce 
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czekać na skoki 40-metrowe. A tak jak dziś sprawy stoją 
mam wrażenie, że nie poczekamy na nie długo. 

Nowa skocznia podoba się ogólnie. Miałem sposobność 
słyszeć zdanie naszego mistrza i „olimpijczyka* Bujaka, 
który jest z niej bardzo zadowolony. Wogóle zaś odniosłem 
w Zakopanem wrażenie, że na pierwsze skoki długo czekać 
nie będziemy i nasi narciarze przed potężnym, prawie trzy- 
metrowym progiem skoczni długo certować się nie będą. 

spaniałe ognie bengalskie zakończyły uroczystość. 
Około 500 osób było świadkami tego przełomowego dla 
polskiego narciarstwa momentu. Oprócz delegatów (imieniem 
„Przeglądu“ Dr. Jan Gebethner, AZS Kraków Dr. Henryk 
Szatkowski) zjawiły się liczne pisma i depesze gratulacyjne 
od prof. dra Goetla, Stanisława Fachera, rtm. Mryca, pre- 
zesa PTT. inż. Czerwińskiego, Wintersportklub des Beski- 
denvereines i i. 

Honory domu robił imieniem Tow. Park sportowy, wła- 
ściciela skoczni i jej konstruktora, dyrektor parku inż. Stry- 
jeński. | 


O saneczkarstwie. 


Sport saneczkarski nie doczekał się jakoś pełnego zali- 
czenia go w rząd „prawdziwych“ gałęzi sportu. Jest to tem 
ciekawsze, że posiada ogromne szeregi zwolenników, co dla 
postulatów zdrowia społecznego, nie jest bez znaczenia. Nie 
myślimy też na tem miejscu rozważać, czy saneczkarstwo 
nawet w swej najszlachetniejszej formie wyścigowo sportowej 
jest sportem faktycznym, czy też stoi tylko na pograniczu 
sportu i zabawy na świeżem powietrzu w doskonałych wa- 
runkach zimowych. Co prawda, gdy widzi się ciężkiego że- 
lsznego boba, sunącego jak pocisk przez krzywiznę, a wy- 
wymagającego ogromnej sprawności fizycznej i przytomności 
umysłu, jeśli nie już od całej osady to od kierownicy — 
wątpliwości te zmaleć muszą. Nie trzeba zresztą oglądać się 
za bobsleighiem, by wzbudzić w sobie nieco uznania dla sa- 
neczkarstwa. Starczy spojrzeć, jak na grapach beskidowych 
i karpackich,” wożą autochtoni zimową pora drzewo. Małe 
saneczki, zawalone tysiącem kilogramów drzewa, wyglądają 
na lodowej powierzchni wyślizganej drogi górskiej tak nie- 
bezpiecznie, że mimowoli ciśnie się do głowy myśl, jako 
masa ta raz ruszona, pójdzie jak kula po stromej drodze 
i rozbije się w drzazgi na dole. A jednak staje przed temi 
saneczkami człowiek i podparłszy drzewo plecami, rusza 
z całym gmachem na plecach w zawrotną jazdę, kierując 
oczywiście według reguły obcasami. Najczystszej krwi 
sportsmen, gdy pierwszy raz w życiu zobaczy tę piekielną 
jazdę po krętych drożynach górskich, dozna niewątpliwie 
emocji. Jak dotychczas jednak, nie słyszało się wiele o tem, 
by ktoś dla czystego sportu, zechciał się ważyć na podobny 
wyczyn, choć sprawność fizyczna, oponowanie ducha i przy- 
tomność umysłu, wreszcie sama technika jazdy, stawiają tu 
wymagania nie lada, 

Któż nie zna naprzykład charakterystycznej już dzisiaj 
u nas jazdy na „szułladzie”, na której umieszcza się ogromnie 
liczne towarzystwo śmiałków, pozczepianych ze sobą kun- 
sztownymi chwytami ze ręce, poły, nogi i t. d. Na przodzie 
zasiada uzbrojony w łyżwę na jednej nodze człowiek zde- 
. cydowany i poczyna się jazda aż miło i aż straszno. Ugar- 
nirowana szuflada, sunie jak tank wieloważny i oczywiście 
pierzchać musi w popłochu, wszelaki lud karlików saneczko- 
wych, odstawianych niemiłosiernie przez potentata, jeśli nie 
toru regularnego (bo tam, z takim sprzętem nie puszczają), 
to w każdzm razie, drogi podmiejskiej. 

Zresztą jeśt saneczkarstwo sportem wielce starożytnym, 
choć większości dziś go uprawiającej zdaje się może, że 
jest ostatnim wyrazem mody i postępu. Nie wadzi przeto 
przypomnieć opowieść Plutarcha, która rzuca dowód na to, 
że nic jak zawsze, nie ma pod słoncem nowego. Oto 
autor ten w jednej z biografij historycznych, opowiadając 
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o walkach Mariusza z Cymbrami, opowiada o tych ludziach : 
„Są oni tak nadmiernie zuchwali i odważni, że czynią wiele 
rzeczy, zgoła niepotrzebnych, byle tylko nieprzyjaciołom swym 
dowieść swej siły i śmiałości. Umieją oni, całkiem nago 
wystawiwszy się na srogości zimy, przechodzić potężne lo- 
dowce i osiągać niebosiężne i ośnieżone szczyty. Na górze 
zaś, zasiadają na swych szerokich i gładkich tarczach i zjeż-. 
dżają na nich, po przez najdziksze urwiska na śniegu“. Było 
to więc — Plutarcha na świadectwo biorąc — saneczkarstwo 
swojego rodzaju, którego dzis może dlatego nikt nie zapro- 
dukuje, że wychodzenie z ciężką tarczą na szczyt góry po 
kopnym śniegu. nie należy do sportowej, ani do zadnej przy- 
jemności. 

Odłożywszy na bok te i tym podobne anekdotki, 
przejdźmy z kolei do kilku uwag o torach saneczkowych. 
Niestety w Polsce nie posiadamy właściwego toru sanecz- 
kowego. Ten, który wybudowano przed kilkunastu laty w Zako- 
panem, przechodził różne koleje i dowiódł ostatecznie, że 
utrzymanie toru w Polsce nie należy do łatwych rzeczy. 

głównej mierze winić należałoby warunki zimowe Zako- 
panego, które każdego przedsiębiorcę zmuszają do gry na 
loterji, gdyż jeden silny opad śniegu wstrzymuje ruch na 
torze. Gdy zaś z wielkim trudem i mozołem oczyści się 
tor ze śniegu, następuje nowy opad śniegu lub dla odmiany 
halny wiatr z odwilżą. Niemniej jednak utrzymanie europej- 
skiego toru i to nawet w Zakopanem jest możliwem, gdyż 
zwiększona frekwencja publiczności daje takiej akcji pewne 
podstawy. Dzisiejszy jednak tor zakopański musiałby być 
przedłużony i to w górę i poprowadzony pętlą ku zachodowi 
i północy, by miejsce startu znalazło się nad łinishem. W ten 
sposób wyzyskałoby się możność, jeśli nie automatycznego 
wyciągu, to w każdym razie bliższego połączenia, niż to jest 
obecnie. 

Pozostawiając jednak na razie zakopanski tor jego losowi 
i to zapewne na lat kilka, podnieść trzeba, że ruch sanecz- 
karski w Polsce jest bardzo duży i prawie w każdej miejsco- 
wości mającej choć trochę pagórkowatą okolicę, zaroi się nie- 
wątpliwie zimową porą od młodej i starszej braci sanecz- 
karskiej. Nie od rzeczy byłoby tedy już teraz, kiedy jeszcze 
śnieg nie leży, poświęcić parę najogólniejszych uwag torowi 
saneczkarskiemu. (Лагі się bowiem w Polsce obyczaj jeżdżenia 
po drogach jezdnych, co w dużej ilości wypadków zakoń- 
czyło się bardzo żle dla zdrowia a nieraz życia jeżdżących. 

Dobry tor saneczkarski, który ma dać pełnię zadowo- 
lenia dla jeżdżącego, winien być odpowiednio nachylony, 
powinien się wić w zakręty i co najważniejsza, musi być 
jaknajdłuższy. Krótkie tory ciągną za sobą wielokrotne pod- 
chodzenia, co męczy i nudzi. Największą zres tą przyjem- 
nością saneczkarstwa jest szybkość, którą osiąga się dopiero 
na odpowiednio długim i pochyłym torze. Tor zanadto długi 
nadaje się jednak tylko do ciężkich, kierowanych ręką bobów, 
a zjeżdżanie ich na saneczkach w pełnym tempie, wytęża 
nadmiernie siłę nerwów, męczy nogi, mięśnie brzucha i t. d. 

Biorąc pod uwagę to, że u nas torów Żadnych niema, 
i jeżdzi się po drogach, możnaby co najwyżej parę słów 
powiedzieć o przygotowaniu krzywizn, których rola ograni- 
czałaby się jedynie do ochrony, a nie jak lo jest na torze, 
do spotęgowania brawury jazdy. Przygotowanie krzywizny 
polega na wybudowaniu wału z ziemi lub śniegu, który 
przeciwdziałałby odśrodkowej sile, działającej na porusza- 
jący się objekt i wyrzucającej go z toru. lm zakręt jest 
gwałtowniejszy i im pęd jazdy przed daną krzywizną większy, 
tem większą rozmiarami musi być skrajna ściana ochronna. 
Wiraż taki, winien zaczynać się przed zakrętem toru, by 
saneczkarz miał czas na niego wjechać, gdyż przy zakręcie 
wziętym za ostro, siła odśrodkowa może być tak duża, że 
nie ochroni żadna ściana, co zresztą nieraz zdarza się na 
regularnych torach. 

Powierzchnia jezdni saneczkarskiej, wtedy jest dobrą, 
gdy cały pokład śniegu mocno się ze sobą zwiąże i ubije, 
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co następuje nietylko przez dogodne warunki atmosferyczne, 
ale i przez właściwe jeżdżenie. Najlepiej jest oczywiście 
o ile pierwsze śniegi padają nie w nienadto mrożnym czasie, 
na ziemię która jeszcze nie zbiła się w tak zwaną grudę. 
Ten pokład śnieżny, przejechany kilkakrotnie saniami o sze- 
rokich płozach drewnianych, w południowych godzinach nad- 
taje nieco i zmrożony nocą, nadaje się już do jazdy, która 
dokona reszty. Jeśli w tym czasie robią się na torze zwały 
śnieżne i fale, należy je wygładzić natychmiast łopatą. 

Trudno jest, jak już zresztą wyżej powiedziano, przy 
tych zdobyczach, które saneczkarstwo do dziś w Polsce 
osiągnęło, zająć się niem obszernie. Zagranicą jednak sport 
ten stoi bardzo wysoko, a ważniejsze imptezy sportowe i za- 
wody w tej gałęzi, dorastają do rozmiarów pierwszorzędnych 
konkurencyj. Dużo zapewne jeszcze u nas połamie się nóg 
na niebezpiecznych drogach, nim w tych miejscowościach, 
które posiadają pierwszorzędne warunki terenowe, wybuduje 
się tory dla małych sanek i wielkich bobsleigów. Przykła- 
a jednak pewną miarę optymizmu, możnaby i tego ocze- 
iwać. 


Konkurs strzelecki 
na strzelnicy Warszawskiego Tow. Łowieckiego. 

W dniu 16 bm. odbywały się przez cały dzień zawody 
strzeleckie z broni małokalibrowej na strzelnicy Warszaw- 
skiego Towarzystwa Łowieckiego. Do zawodów stanęło 
około 30 zawodników — między nimi kilku stałych by- 
walców strzelnicy. Wyniki jakich spodziewano się po „asach“ 
strzelnicy zawiodły a nagrodę pierwszą zdobył strzelec — 
który pierwszy raz podczas zawodów osiągnął swój naj- 
lepszy, jednak jak na dotychczasowe wyniki strzelnicy — wy- 
nik wcale średni. 

Najlepsi strzelcy, którzy zwykle osiągali ponad 60 p., na 
możliwych 70 — (Załeski K. 63 p., Krzyżanowski J. 62, 
Jełowicki К. 61 p.. Maciejowski K. 60) nie osiągli swych 
przeciętnych wyników — oddając pierwsze miejsce pluton. 
Łaszkiewiczowi przy 54 p., drugie dopiero zajmuje Załęski 
K. 53 p., trzecie z 52 p. i najlepsze zgrupowanie strzałów 
zajmuje Krzyżanowski J. 

Zwycięzcy otrzymali pamiątkowe żetony. Strzałów w dniu 
zawodów padło około 2 tysięcy. Strzelnica prosperuje coraz 
lepiej — wyniki coraz lepsze. W najbliższych dniach od- 
będzie się konkurs dla pań, oraz ponawiane będą konkursy 
panów. 

Konkurs o którym piszemy odbył się na odległość 36 
m. z pozycji stojącej bez podpórki — w sześciu serjach po 
ТО strzałów z dowolnemi przerwami między poszczególnemi 
serjami. Do klasyfikacji wybierano najlepsze tarcze. Stef. 


Turniej szermierczy 
instruktorów szkół wojskowych Warszawy. 


Dnia 22 i 23 b. m. odbył się w Warszawie zorganizo- 
wany przez Szkołę Podchorążych turniej szermierczy instruk- 
torów szkół wojskowych Warszawy — byłych uczniów fech- 
mistrza Targlera z Centr. Wojsk. Szkoły Gimnastyki i Spor- 
tów w Poznaniu, 


Instruktorowie, przeważnie podoficerowie — zorganizo- 
wani przez por. Laskowskiego (instruktora szermierki i boksu 
S. P.) — celem wspólnych ćwiczeń i doskonalenia się 
w swej specjalności, zdobyli się na urządzenie wspomnia- 
nego turnieju dla celów propagandy i zmierzenia swych sił, 
nie mogąc się doczekać na oznaki życia ze strony najbar- 
dziej do tego powołanych czynników. 


Turniej który wypadł pod względem wyników techniki 
oraz organizacji zupełnie dobrze, zgromadził na planszy 6 
zawodników — oraz licznych widzów przeważnie ze sfer 
uczącej sę młodzieży. 

Do zawodów stanęli: por. Laskowski, plut. Wasiak, 
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Otwarcie sezonu narciarskiego w St. Moritz. 


kapr. Buczak (Szkoła Podchor.) sierżant Wyrwicz (ofic. szk. 
Inż. i Sap.) sierżant Switek (Kościuszkowski Szkolny obóz 
Saperów) plut, Skrobała (Wojsk. Szkoła Sanit). 

Spotkania odbywały się we wszystkich trzech broniach. 
Walki w poszczególnych broniach przymosły następujące 
wyniki : 

Szpady: ; 

1) por. Laskowski 4 zwycięstwa — 4 ciosy, 2) *kpr. 
Buczak 4 zwyc. — 5 с., 3) plut. Wasiak 3 zwyc. ='6 с. 
4) sierż. Wyrwicz 3 туус. 6 c., 5) sierż. Świtek, 6)"plut. 
Skrobała. as 

Florety. к 

|) sierż. Wyrwicz 5 zwycięstw — 5 ciosów, 2) sierż. 
Świtek 3 туус. — 9 с., 3 plut. Wasiak 3 туус. — 9 c. 
(przez rozgrywkę), 4) por. Laskowski 2 туус. — 9 с, 5) 
kpr. Buczak, 6) plut. Skrobała. Pe” 

Szable. 

1) plut. Wasiak 4 zwycięstwa — 9 ciosów, 2) kpr. Bu- 
czak 3 zwyc. — 12 c., 3) por. Laskowski 3 zwyc. — 14 
c., 4) sierż. Wyrwicz 3 туус. — 14 c. (przez rozgrywkę), 
5) sierż. Switek, 6) plut. Skrobała. 

W ogólnej klasyfikacji w trzech broniach pierwsze miejsce 
otrzymał plut. Wasiak 7 punktów, drugie por. Laskowski 
8 p., trzecie kapral Buczak 9 p. 

Zwycięzcy w poszczególnych broniach otrzymali z rąk 
komendanta szkoły nagrody w postaci przyborów szermier- 
czych — dary M. S. Wojsk. i „Komispolu". Jeśli przystą- 
pimy do oceny poszczególnych zawodników to najlepiej 
technicznie zaprezentowali się: por. Laskowski, plut. Wasiak, 
kpr. Buczak i sierż. Wyrwicz. Por. Laskowski jakkolwiek 
doskonały technik — będąc siebie bardzo pewnym odsłania 
się zanadto — nie ceniąc należycie przeciwnika, co jest 
wielką jego wadą. Por. Laskowski miał swoj słaby dzień — 
a spóźnienie się w drugim dniu na turniej zupełnie wytrą- 
ciło go z równowagi. 

Plut. Wasiak słabszy technicznie, swoją siłą ataku „oraz 
temperamentem, przedstawia typ doskonałego pulisty, Więcej 
pracy nad sobą a wyniki przyjdą same. a 

Kapral Buczak najlepszy może ze wszystkich zawodni- 
ków turnieju — wykazał po kilku zaledwie dniach treningu 
poprzedzonych 2 miesięczną przerwą w ćwiczeniach — nie- 
pospolitą technikę oraz spokój cechujący go stale we wszyst- 
kich walkach. То samo możnaby powiedzieć о sierżancie 
Wyrwiczu najbardziej ułożonym szermierzu turnieju. Turniej 
spełnił w zupełności swe propagandowe znaczenie — a licznie 
zebrani widzowie obserwując dzentelmeńskie walki, odnieśli 
jak najlepsze wrażenie. Funkcje arbitrów pełnili: ppułk. 
Osmolski, ppułk. Wężyk, ppułk. Wieniawa-Długoszewski 
i mjr. Nussbaum wywiązując się ze swego zadania dosko- 
nale, ku ogólnemu zadowoleniu tak zawodników jak też 
widzów. + J 
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С. Gel. 
‚ Wyprawa na Bimbabuja. 


— Tak panowie! — kończył rzecz swą pan Macipała — 
czas wskrzesić tradycje wielkich polskich wikingów. Mógł 
Kościuszko zdobyć najwyższy szczyt w Australji, mógł Jacek 
Malczewski porwać się na Monte Blanco, mógł ksiądz Kro- 
pelka przepłynąć wpław deltę Czeremoszu, mogłem ja po- 
kusić się na urwisko Baraniego Zadka, tak i my możemy 
targnąć się na Bimbabuja. Nie żądam od was wiele: sto, 
dwieście tysięcy złotych, smokingowe ubranie i dwanaście 
butelek z tlenem. Wyruszymy maja o godzinie 530 
z dworca zachodniego, 12 lipca o godzinie 8'15 i pół bę- 
dziemy na Bimbabuju. 

Między zebranymi członkami klubu „Było nie było” 
panowały jeszcze pewne wątpliwości. 

— Rzeczywiście, możnaby spróbować, jeżeli już taki 
ksiądz Kropelka — odezwał się jeden — ale czy ten kosztorys 
jest ścisły 2 

— Najzupełniejl Powiem panom jeszcze, że objąłem 
nim partję jachtową na jeziorzu Fuj-arat i wizytę u maha- 
radży Nabiralu. 

— Wspaniała rzecz | 


Rys. ]. Zabielski. 


— Właśnie! Przypuszczam wobec tego, iż posiedzenie 
jest zamknięte. Tu lista uczestników — przedłożył znaczny 
arkusz papieru — proszę się zapisywać według rubryk: kto 
chce wziąc topograłję pod topogralja, kto ma w domu baro- 
metr pod meteorologję, panowie z wojska pod grupę czołową... 

— No, a ja? — zapytał obywatel Tentego. 

— A cóż pan umie? 

— Nic! 

— Gotować też nie? 

— Owszem, jaja na twardo I 

— To mało. W rozrzedzonej atmosferze wszyskie jaja 
wychodzą na mięko. Ale skoro pan już nic nie umie, to 
mógłby pan objąć zastępstwo kierownictwa wyprawy. Pod- 
pisz się pan tu podemną. A teraz — odebrał podpisany 
arkusz — do pracy. Do komitetu ściślejszego wchodzą: ja, 
redaktor Dyrdymalec i koleżanka Wypinanka. Następne ze- 
branie za tydzień. W międzyczasie absolutne milczenie pod 
słowem honoru, bo mógłby nas kto uprzedzić. Panów z ko- 
mitetu ściślejszego proszę na jutro do siebie! — skłonił się 
jak porucznik Bonaparte, rzucił okiem na wyciągnięte ku 
sobie dłonie jak generał Napoleon i wyszedł jak rzymski 
imperator. Za nim w grupach, ci do baru, ci na Messalkę, 
wstrząśnięci do głębi uczestnicy wyprawy na Bimbabuja. 

Nazajutrz wczesnym rankiem pozwano do telefonu panią 
'Tentego. 
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— Jak się pani kochana miewa? Czy pani słyszała? 

— Naturalnie! już tydzień temu. 

— Ależ те! o tej wyprawie na Bombatromba. 

— Jakto więc i pani mąż? 

— Niech sobie pani wyobrazi, on się tam zabije | 

— | mój też! Odrazu to mówiłam. A nie wie pani, 
gdzie to jest? 

— W Afryce, gdzieś za Tybetem. Mąż mówił, że się 
tam jedzie przez Riwierę. 

— A może tylko przez Konstancin? 

— Ależ nie! Jak oni sobie myślą, że pojadą tam z tą 
jakąs Wypinanką, to się grubo mylą. Prawda proszę pani? 

— Jestem tego samego zdania. Wie pani co? będę za 
godzinkę u Pani, to pomówimy obszernie. 

Przed wizytą połączyła się jednakże pani Tentegowa 
z panią Mącipaliną. Potem jeszcze z jedną znajomą, która 
też chciała jechać na Riwierę. Potem znów z jedną i jeszcze 
z jedną. Do południa wiedziało o wyprawie pół Warszawy. 
W dni parę rzecz dotarła do sfer rządowych i sejmu, wy- 
wołując wszędzie, olbrzymie poruszenie. Zony opłakiwały 
mężów i mdlały mając”na ustach słowa: Nicea lub Bombaj. 
Ktoś złośliwy! zatelefonował do ambasady angielskiej z za- 
pytaniem, jak się czuje Imperjum Brytyjskie. Kiedy po kilku 


dniach pojawił się na ulicach stolicy przewodnik tatrzański 
i grając na kobzie, przeszedł główną arterję w towarzystwie 
panny Wypiny, nie było granic powszechnemu podnieceniu. 

Żaś komitet ściślejszy prowadzony żelazną dłonią wikinga 
Mącipały, pracował. Po dwu, trzech naradach udał się sub 
secreto do obywatela Filara, który fabrykowane przez się 
fajansy obciążał 5 proc. netto na cele narodowe. 

— Obywatelu Filar! — zapytał krótko mistrz Mąci- 
pała — czy pan pragnie, aby najbardziej dziewicza wybrzu- 
szyna świata nosiła pańskie nazwisko ? 

— Może być! — z rezerwą odparł pan Filar. 

— Czy pan pragnie wejść do historji, jako twórca rene- 
sansu polskiego ducha odkrywczego ? 

— Można gadać! 

— No to posłuchaj pan! — tu pan Mącipała wyłuszczył 
z właściwą mu zwięzłością zamysł wyprawy na Bimbabuja 
vel Pic-Filario, Potem dłużej i obszerniej przemówił oby- 
watel Filar. O północy komitet opuścił filantropa, mając 
w ręku zadatek i pakę ogłoszeń: nic nad fajans Filara! 

Następne zebranie uczestników wyprawy odbyło się 
w liczniejszem już gronie, uświetnione obecnością Józusia 
Pokiry, harnasia przewodników tatrzańskich. Prezes Macipała 
zawiadomił obecnych, że patronat nad wyprawą objął komitet 
obywatelski, złożony z niesłychanie wpływowych osobistości 
z przemysłowcem Filarem na czele. Kapitał jest zapewniony 
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i już dziś może każdy uczestnik wyprawy uzyskać zaliczkę 
w wysokości 25 złotych na wydatki związane z treningiem. 
Co się tyczy treningu, wskazuje się dla meteorologów 
otwieranie w mieszkaniach drzwi i okien, celem studjowania 
przeciągów. Kombinacja pierwsza: oberluft w kuchni, drzwi 
w przedpokoju, piec w sypialni, kombinacja druga: okno 
w kuchni, przedpokój otwarty, oberluft w jadalnym i sypial- 
nym, trzecia: wszystko otwarte, łącznie z bramą schodową. 
Dla badania tych ćwiczeń w połączeniu z wilgocią, można 
wciągnąć do eksperymentów łazienkę lub postawić na stole 
samowar. Topograłom doradza się pomiary klatek schodo- 
wych i zdjęcia strychów. Póżniej pomiary па wolnem po- 
wietrzu z bazą u Lursa lub w Ziemiańskiej. Etnograłowie 
powinni szukać zbliżenia do personalu ambasad egzotycznych. 
rupa szczytowa zacznie zaprawę na Powiślu, poczem 
zwiedzi in ссгроге kopiec Kościuszki, Babią Górę i Zawrat. 
Wszyscy muszą przyzwyczajać się do rozrzedzonego po- 
wietrza, jak kto może, umie i wytrzyma. 

Ponadto do obowiązków każdego uczestnika wyprawy 
należy już od dnia obecnego rozpowszechnianie i przykle- 
janie w miejscach widocznych plakatów z napisem: „I nic 
nad Fajans Filara", Za drobną tę koncesję udało się zreali- 
zować finansową stronę wyprawy niemal w całości. Resztę 
da Rząd, wzgłędnie komisja sejmowa dla redukcji oszczęd- 
ności, z którą pan Filar jest w stałym kontakcie. Wszelkie 
troski o zakupno sprzętu, żywności i dalsze zdobywanie 
środków, spoczną nadal na komitecie ściślejszym. 

— A teraz — kończył uroczystym głosem — przedsta- 
wiam tego, który poprowadzi nas na niepokalane, niezdo- 
byte urwiska Bimbabuja. Oto Józef Pokira, król gór i zdo- 
bywca odwrotnej grani Zabiego Ogona. 

— То јо! — podniósł się hardo Józuś — powiede was 
ka fcecie, ino mi nie godojcie, co jeszcze nik nie beł na 
tem Bimbabuju. 

kółku straceńców zapanowała pewna konsternacja. 

— Jakto? — zająkał się mistrz Mącipała — a któż tam 
miał być? 

— Jo! — odparł z Перта Jozuś. 

— Człowieku! a masz ty pojęcie, jak daleko stąd jest 
Bimbabuj ? 

— Cóż mi godocie. Byłek w niewoli u Rusa, to wim. 

— Panowie, w tem coś jestl — wtrącił się redaktor 
Dyrdymalec — Rosja przytyka do Tybetu, a w Tybecie są 
góry. Słuchajcie no Józus — zwrócił się do harnasia — 
a wie kto o tem, żeście tam byli? 

— lno. Wi Kuba z Mokrego i Jędrek Tomków. 

— | nikt więcej? — z naciskiem badał redaktor. 

— Nie. Cheba, żeby który powiedział, 

— W takim razie — podniósł się trjumfująco redaktor — 
w sytuacji naszej nastąpił zwrot niezwykle pomyślny. Mamy 
człowieka, który był na Bimbabuju a nikt o tem nie wie. 
Przy pewnych staraniach można rzecz utrzymać пада] w ta- 
jemnicy. Sądzę jednakże prezesie Mącipała, że wyjazd nasz 
należałoby wobec tego przyspieszyć. Kwestja treningu staje 
się i tak drugorzędną. Nieprawdaż? 

Prezes Mącipała odzyskał już zwyczajną energję. 

— Tak jest panowie! — zawyrokował — wyjeżdżamy 
za dwa tygodnie. Z treningu jednak nie zwalniam nikogo 
a nawet wydam panom szczegółowe dyspozycje zajęć. Uprze- 
dzam, iż niektórych panów pociągnę do zajęć przygotowaw- 
czych. Do widzenia na dworcu zachodnim w niedzielę о 5'30. 
Komitet ściślejszy przybędzie godzinę wcześniej dla złożenia 
sprawozdania z przyjętych na się obowiązków. 


W niedzielę popołudniu zaroiła się poczekalnia I. klasy 
na dworcu zachodnim najwytworniejszą publicznością. Prócz 
bliższych i dalszych krewnych uczestników wyprawy, stawili 
się bliżsi i dalsi znajomi, przemysł, handel, nauka, sztuka 
i prasa. Półoficjalnie Rząd i dyplomacja. Za osobnym$stołem 
rozsiadł się komitet opiekuńczy wyprawy pod prezesurą oby- 
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[Rys J. Zabielski. 


wsatela Filara. Obok zasypani kwiatami wikindzy. W drzwiach 
kręciło się kino, między stołami dziennikarze. Oczy wszyst: 
kich lgnęły z pożądliwością do zamkniętych drzwi pokoju 
służbowego, gdzie kierownik Mącipała odbywał ostatni raport 
z komitetem ściślejszym i paru powołanymi doń mężami. 
Mącipała rzucał przez ramię) pytania, komitet odpowiadał. 

— Przybyli wszyscy ? 

— Wszyscy! połowa z żonami. 

— A'teszta pań? 
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— Wyjedzie jutro lub pojutrze. 

— Moja żona jest? 

— Niema! 

— Doskonale | Namioty są? 

— Niema! 

— Аһа!... konserwy i kiełbasa suszona ... 

— Niema. Ale jest schabik i pączki. 

— Świetnie! Butelki z tlenem? 

— Niema |... Jest paka z Baczewskim. Jak się wypije, 
nabijemy tlenem. 

— Bardzo dobrze! Prezenty dla tubylców ! 

— Są... fajanse Filara. 

— Wyśmienicie: Bilety kolejowe, karty okrętowe? 

— Niema! 

— Dlaczego niema? — żachnął się Mącipała. 

— No przecież niewiadomo, dokąd mamy jechać. 

— ŻZapytać przewodnika Pokiry. 

— Ma się przysiąść dopiero na granicy. 

— No to wziąć do granicy. Wszystko wobec tego w po- 
rządku, możemy jechać! — Skłonił się komitetowym i wszedł 
na salę, witany owacyjnie. 5'20 wygłosił przemówienie, czem 
dla Rzeczpospolitej staje się wyprawa na Bimbabuja, 5'28 


Rys. 
J. Zabielski 


zaczął odpowiadać mu obywatel Filar. Pociag zatrzymano 
wobec tego do 5'40, o 5'45 przybiegła służąca Mącipaliny 
z wiadomością, iż pani się już ubiera i za minutę będzie 
na dwor u. Wyjechano wskutek tego z małem godzinnem 
opóźnieniem. Obywatel Filar odwiózł wyprawę aż do naj- 
bliższej stacji, Wieczorem zwołał plenarne posiedzenie opie- 
kuńczego komitetu, który z chwilą wyruszenia śmiałków 
miał obradować codziennie, codzień bowiem wpływać miały 
depesze o losach wyprawy. 

Depeszę pierwszą otrzymano z granicy: „Pokira wsiadł 
w świetnej kondycji, jedziemy na Wiedeń“. Pomyślną tę 
wiadomość zakomunikowano bezzwłocznie prasie. 

dwa dni później nadeszła wieść z Wiednia: „Wszystko 
w porządku. Pokira żąda dalszego transportu Baczewskiego. 
Jedziemy na Pragę". 

Odesłano dwie paki Baczewskiego i dla pewności dwie 
skrzynie z fajansami Filara. 

Zaczem przyszedł krótki telegram z Pragi: „Jedziemy na 
Budapeszt“, zaczem pauza kilkudniowa i pierwsza nieprzy- 
jemność: „Pokirę aresztowano. Robić dyplomatyczne starania 
o zwolnienie". 

Poruszono wszystkie sprężyny i uwolniono Pokirę, obwi- 
nionego o zdemolowanie hotelu Splendid i potrójne uszko- 
dzenie ciała. Wyprawa ruszyła dalej do Genewy, skąd 
spadła na komitet hjobowa wieść: „Pokira odstawiony szu- 
pasem do granicy. Depeszować bezzwłocznie, gdzie się znaj- 


duje Bimbabuj". $ 
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Z początku przypuszczano tylko, że to mistyfikacja, kiedy 
jednak konsulat szwajcarski potwierdził wieść o odstawieniu 
Pokiry za gwałt publiczny i zamącenie obywatelskiej równo- 
wagi, zrozumiano grozę położenia i ruszono po wszystkich 
znajomych na poszukiwanie Bimbabuja. Rzecz pachła skan- 
dalem, któremu należało zapobiec pod grozą utraty wspa- 
niałej pozycji, jaką zdobył sobie w opinji publicznej komitet. 

Niestety o Bimbabuju nie wiedział nic żaden geograt, 
ani nawet żaden z powojennych podróżników. Zapytane 
z kolei konsulaty i poselstwa państw obcych też nic o nim 
powiedzieć nie mogły. Jedynie w legacji sowieckiej natrafiono 
na trop pewien, okazało się jednak, że Bimbabuj jest tam 
znany tylko jako skrót urzędu „bywszego imperatorskawo 
bałaganu bukwalnoj jerundy*. 

Wtedy zrozpaczony Filar, którego faianse w ostatnich 
czasach wykazywały obrót potrójny, ndał się do magnety- 
zera Szachar-Aja i po trzech drogocennych seansach. wydarł 
mu wreszcie podczas transu słowo „Bombaj“. Wysłał tedy 
cichcem depeszę do Genewy: „Jechać do Bombaju, zapytać 
policjanta", zwołał komitet, zawiadomił go, że sprawa wy- 
jaśniła się zupełnie, nąstępne zebranie wyznaczył za tydzień 
i wyjechał na objazd swoich fabryk, 


Zarządzenia okazały się słuszne, albowiem o wyprawie 
zaginął od tej pory ślad i słuch zupełny. Po miesiącu zato 
przyniosły wiadomość gazety, iż na Oceanie Indyjskim rozbił 
się statek pasażarski, część pasażerów utonęła a część zwarjo- 
wała i nic nie pamięta. Okoliczność tę wyzyskał Filar dla 
zaispirowania prasy, iż wyprawa na Bimbabuja poszła na dno 
oceanu. Zaczem rozwiązał komitet. 

Kiedy przeto dnia pewnego ujrzał w poczcie firmowej 
list z pieczęcią Bombaju, zaniepokoił się i otworzył go drżą- 
cemi rękami. Było to jednakże zamówienie trzech garniturów 
spluwaczek i próbnego serwisu na kompoty. Podpisano John 
Kepele, Indian export & import Ltd. | 

Tchnęło go, coś i odpisał po polsku, że towar nie- 
zwłocznie wysyła, prosi jednak o wiadomość, skąd wieść 
o jego firmie dotarła aż do tak odległych światowych rynków. 

| oto nadeszła "dpowiedź: 

Skąd ja wiem o pańskich fajansach, to już moja rzecz, 
ale panu to ja powiem, bo między nami może być interes. 
Jak ja tu zrobił jedną plajtę, to ja się dostałem do takiego 
domu dla lekkich warjatów. Tam ja poznałem wszystkie 
pana agenty. Niech im pan nie posyła żadnych pieniędzy, 
bo tak dobrze, jak oni tam mają, to ja nie widziałem 
w żadnej firmie. Jeden z nich, ten najbardziej myszuge. 
pisze książkę o jakimś Bimbabuj. Niech oni sobie siedzą 
a my tymczasem zrobimy sobie fajansową reprezentację 
na pański towar. Ja się już pytał o pana i mnie napisali 
że pan ma takie kepełe, co go nawet niema sam John Kepele. 
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ARCIARSTWO. 


Mistrzostwa Polski na rok 1925 
odbędą się definitywnie w Krynicy 
w pierwszych dniach lutego. Organi- 
zacją zawodów tych zająć się mają: 
Tatrzańskie Towarzystwo  Narciarzy 
>=! w Krakowie i Sekcja Narciarska Aka- 
demickiego Związku Sportowego (Kraków). 

Bieg 50 km. Polski Związek Narciarski otrzymał pro- 
pozycję od Koła Narciarzy przy Oddziale Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Żywcu, zorganizowania przez to towarzy- 
stwo biegu 50 km. w okolicach Z.ywca. Propozycja rozpa- 
trywana jest naogół przychylnie. Termin jak dotąd nie jest 
jeszcze ustalony. Byłoby to więc wciągnięcie nowej pla- 
cówki w sferę działań polskiego narciarstwa. 


Ш. Zawody międzynarodowe odbędą się najpraw- 
dopodobniej w połowie, nie zaś przy końcu lutego, jak 
uprzednio donosiliśmy. Rokowania o ustalenie terminu toczą 
się obecnie i najprawdopodobniej zakończą się pomyślnie. 

Konkurs fotografji narciarskiej ma zamiar ogłosić 
w bieżącym roku PZN. Ze względu na czekającą Związek 
publikację rocznika, myśl tę należy nazwać szczęśliwą. 


Dagfinn Carlsen w Polsce. Јак nam donoszą, znany 
skoczek norweski stale mieszkający w Wiedniu, Dagfinn 
Carlsen, zainteresował się nowo wybudowaną skocznią 


[ККА NOŻNA. 


Okręg toruński. 
Toruń. 


23 listopada. T. K. S.— Warta (Poznań) 
4:1 (2:0). 

Na zakończenie sezonu jesiennego 
zaprosił T. K. S. Wartę z Poznania, ce- 
lem rozegrania zawodów towarzyskich. 

Po porażce Т. K. S.-u w Warszawie 
liczono w Toruniu na zwycięstwo Warty, tymczasem TKS. 
odniósł zupełnie zasłużone zwycięstwo, mając silną prze- 
wagę przez cały prawie przeciąg gry. 

Warta wystąpiła w bardzo silnym składzie; T. K. S. 
nauczony po przegranej w Warszawie, wystawił nową, 
dobrze biegającą pomoc, która też w znacznej mierze przy- 
czyniła się do zwycięstwa. 

, pierwszej połowie silna przewaga Т. К. S. Szybkie 
i dobrze przeprowadzone ataki przynoszą miejscowym w re- 
zultacie dwie dobrze strzelone bramki. 


Po pauzie gra więcej się wyrównuje, mimo to wspaniały 
atak T. К. S. uzyskuje jeszcze dalsze, dwie bramki, strze- 
lone nie do obrony, na jedną uzyskaną przez Wartę z za- 
mieszania podbramkowego. 

Atak T. K. S. posiada czterech graczy, którzy śmiało 
grywać mogą w reprezentatywnych drużynach. Takich na- 
pastników jak Gumowski, bracia Cieszyńscy і Wilewski, nie 
wielu mamy w Polsce. 


RENUNNEZUSZNONENZZACZSZZZENNZZENZZNANENNEM 
Sportowe odznaki klubowe! 
O Ииии 
Ceny wszelkiego rodzaju artykułów sportowych 
a życzenie wysyła się wzory rysunkowe odznak 
A. Belada's Nachf. Schlesinger, Wien VII. 
Burggasse Nr. 40 — interurb. Tel. 33164. 
ZEEWECGEBCEZODOCHOREDOZZCEZZOCEHEOEGODOBEAGF 
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w Polsce i zgłosił chęć przyjazdu. Znanym skoczkiem kie- 
ruje niewątpliwie chęć osiągnięcia jednego z lepszych wy- 
pików europejskich, które dzięki kolosalnym rozmiarom skoczni 
są możliwe. 

Sekcja Narciarska lwowskiego AZS-u została przy- 
jęta na członka Związku Narciarskiego. W ten sposób liczba 
sekcyj akademickich, repezentowanych w Związku wzrosła 
do trzech (Kraków, Warszawa, Lwow). 


Sekcja Narciarska ŻTS. Jutrzenka w Krakowie, zo- 
stała przyjętą na członka PZN. 


Oddział Sokoła Zakopańskiego zapowiada urządze- 
nie mistrzostw gnizd sokolich. Zawody te odbyć się mają 
w początkach stycznia w Zakopanem. 


Warszawski Klub Narciarski organizuje kurs w czasie 
świąt Bożego Narodzenia w Krynicy. Zamiarem klubu jest 
sprowadzenie na kurs zagraniczneg. nauczyciela. 


Sklep sprzętu narciarskiego dla swych członków, 
zorganizowała Sekcja Narciarska Krakowskiego A. Z. 5. 
7. uwagi na dobór materjału i niskie ceny, sklep ma za- 
pewnione powodzenie. 


Skocznia w Jaworzynce, mimo wybudowania nowej, 
wielkiej skoczni na Krokwi, będzie dalej w użyciu. Tej 
jesieni przeprowadziła Sekcja Narciarska Т. Т. w Zako- 
panem szereg prac konserwacyjnych, tak, że skocznia znaj- 
duje się w pełnym porządku i zapewne tradycyjne skoki 
noworoczne na niej się odbędą. 


Z zawodów Pogoń—Wisła w Krakowie. 


Z Warty dobrze zaprezentowali sie Przybysz z ataku, 
Spojda z pomocy oraz obrona z bramkarzem. U miejsco- 
wych świetny atak, oraz Łowicki w obronie. 

Sędziował bardzo dobrze por. Gött. 


Т. К. S. jun.„—Centrum 5:1. 
W. К. S. Gryf—Zuch 7:4. · 


Okręg górnośląski. 

Dnia 7 grudnia mają się odbyć w Katowicach zawody 
reprezentacyjnych drużyn polskiego i niemieckiego Górnego 
Sląska. Zawody bardzo ważne — ze względu na to, że 
chodzi tu nie tylko o to, aby wykazać po naszej stronie większą 
umiejętność grania, lecz także aby właśnie przez zwycięstwo 
nad drużyną niemiecką, zadokumentować jeszcze raz naszą 
siłę na Górnym Sląsku. Dążyć więc роміпіёту za wszelką 


12 PRZEGLĄD SPORTOWY 


cenę do zwycięstwa i to do takiego zwycięstwa, któreby 
dało porządną nauczkę niemcom, niemogącym wciąż jeszcze 
strawić utraty Sląska, Tymczasem jednak obecny stan rzeczy 
przedstawia się wręcz przeciwnie. Wprawdzie należy po- 
chwalić krok kapitana związkowego GZOPN,, że już ustawił 
drużynę na te zawody, z drugiej jednak strony mocno należy 
się dziwić, że wybrał on do reprezentacji wcale nie „pierw- 
szorzędnych* graczy. Pominąwszy to, że wstawieni są gracze 
ze wszystkich możliwych i niemożliwych klubów (nawet z dru- 
goklasowych drużyn), co absolutnte dodatnio nie wpłynie na 
grę, to jednak ciekawem jest, dlaczego z Amatorów wybra- 
nych zostało tylko 2 graczy, pomimo tego, iż Amatorzy nie 
tylko zdobyli mistrzostwo, ale są bezsprzecznie najlepszą 
drużyną na Słąsku i znajdują się obecnie w bardzo dobrej 
formie. Przynajmniej szkielet tej drużyny powinien służyć za 
podstawę do reprezentacji. Obawiam się, że wchodzi tu 
znowu w grę ta nieszczęsna „polityka klubowa“. Sądzimy 
jednak, że kapitan związkowy rozważy sobie doniosłość za- 
posie i zmieni dotychczasową drużynę — gdyż czasu jeszcze 
osyć. 

Mistrzostwo już skończone. Amatorski jak przepowia- 
daliśmy zdobył mistrzostwo zupełnie zasłużenie, uzyskawszy 
piękną ilosć punktów 21. Dalej uzyskali miejsca Ruch 17 
punktów, ІЕС. 15, Pogoń 15 i t d. O ile Amatorski 
formę swą zatrzyma do wiosny, sprawi innym mistrzowskim 
drużynom niejedną niespodziankę. 

16 listopada. Naprzód (Lipiny)—Pogoń (Katowice) 5:2. 

Zupełnie matowa i jałowa gra Pogoni, która wcale nie 
starała się grać ani pięknie, ani ambitnie, poprostu tak, aby 
mecz jaknajprędzej zbyć. Toteż cała gra odbyła się pod 
przewagą Naprzodu. W pierwszej połowie przygniata Naprzód 
silnie i uzyskuje w krótkich odstępach czasu 3 bramki. Po 
pauzie Pogon bierze się do roboty (swoją drogą) i uzyskuje 
2 bramki, nic jej jednak nie zdoła uchronić od klęski, gdyż 
b. dobrze pracujący atak Naprzodu zdobywa jeszcze 2 bramki. 

IFC. (Katowice)—lskra (Siemianowice) 4.0. 


IFC. w bardzo dobrej formie, to też wygrana przyszła 
bardzo lekko, W pierwszej połowie gra mniejwięcej otwarta, 
po pauzie znaczna przewaga IFC., którzy strzelają dalsze 3 
bramki. Iskra uzyskała zaraz z początku gry bramkę, której 
jednak sędzia z powodu „rzekomego offseidu* nie uznał. 

Amatorski—Orzeł (Józefowiec) 2:1. 

Wszyscy liczyli się z wysokocyłrową przegraną Orła. 
Tymczasem drużyna ta sprawiła miłą niespodziankę, zdoby- 
wając się na grę piękną i bardzo ambitną. 

Ruch (Wielkie Hajduki) —Strzała (Ruda) 6:0. 

Strzała na przegranie chwyciła „pół tuzina*, grając już 
teraz rzeczywiście drugoklasowo. Ruch przez to zwycięstwo 
zapewnił sobie zaszczytne, drugie miejsce w tabeli mistzostwa. 


Zawody miedzynarodowe naszych drużyn 
w roku 1924. 

K. S. Cracovia: Schöneberger Kickers (Berlin) 7:3 
i 2:1, Union Oberschöneweide (Berlin) 4:4 i 1:1, Vasas 
(Budapeszt) 1:3 i 0:0, Eintracht (Lipsk) 0:0 i 4.0, Ш obw. 
(Budapeszt) 1:1 i 2:5, Makkabi Berno 1:1, FTC 1;2, Vic- 
toria Zizkov 3:1, То ókwes 2:3, Rudolfshigel 0:1 (zawody 
niedokończone) WAC Wiedeń 2:3 i 2:3, Nemzeti S. C. 
Budapeszt 0:3, Sparta Praga 0:2 i 0.0, DFC 0:4 i 2:3, 
Meteor VIII 0:1. t 

T. S. Wisła: Berliner S. V. 4:0, Slovan Wieden 2:2 
BTC 3:1, DSV Liga Opawa 3:1, Vivo AC 2:0, Admira 
Wiedeń 2:2, Makkabi Berno 2:3, Slavia Praga 1:4 i 1:2, 
Akademisk Boldklubben (Kopenhaga) 1:3, Rapid Wieden 
1:2, Wacker Wieden 2:4. 

7. К. S. Makkabi Kraków: Berliner SV. 0:4, BTC. 
1:2, D. S. М. Liga Opawa 0:1, Vivo AC 2:2, MTK 1;5, 
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Admira 0:5, Viktoria Zizkov 0:2, FTC, 1:7, Makkabi Berno 
3:4, Nemzeti S. C. 1:2, Hakoah Graz 2:3, Meteor VIII 
Praga 0.6. 

Z. K. S. Jutrzenka Kraków: Toórokves S. E. 1:4, 
Wacker 3:4. 

K. S. Olsza Kraków: Hradec Kralove 3:3. 

B. В. S. V. Bielsko—lll obwód Budapeszt 0:1. 

Hakoah Bielsko—IIl obwód Budapeszt 1:5. 

Tarnovia Farnów—Hradec Kralove 0:1. 

Resovia Rzeszów—Hertha Wrocław 0:3. 

Samson Tarnów—Hakoah Graz 2;8. 

Amatorski Król. Huta 09 Bytom 2:2 i 3:2, Admira 
Wiedeń 0:2, DSV Liga Opawa 4:4, F. A.C. Wiedeń 2:0, 
Vorwarts Gliwice 5:2, Rapid Wrocław 0:1, Sparta Praga 
4:2, Toeplitzer F. С. 2:4, Victoria Ziżkow 0:4, Vasas 1:4. 


1. F. C. Katowice—Berliner S. V. 92 2:3. 

Pogoń Katowice—lll obwód 1:3, FAC 2:8, BTC 1:2, 
Nemzeti SC. 03. 

Ruch Król. Huta—DSV. Liga Opawa 1:4. 

Zjedn. Przyjaciół Sportu Król. Huta Nemzeti 1:1 

Rożdzień Szopienice— Nemzeti 2:2, Orlava Czecho- 
słowacja 1:2. 

Iskra Siemianowice—KS, 08 Wrocław 2:5. 

Naprzód Lipiny —Preussen Zaborze 7:0, Beuthen 09 1:0 

Strzała Ruda—Beuthen 09 0:2. 

Hakoah Będzin—Hakoah Wieden 1:8. 


Pogoń Lwów—BTC Budapeszt 2:3, Slovan Wiedeń 
2:2. Zugloi AC 2:0, M:kkabi Berno 0:1 i 4:5, Tórekves 
Budapeszt 1:4 i 0:2, MTV Furth 2:3 i 3:2, Akademisk 
Boldkluben Kopenhaga 3:1, Amatorzy Wieden 0:1 i 0:3, 
krąp czne 2:4 1 3:2, Hask 4:2 i 2:1, Vasas Budapeszt 2:3 
i 1:3. 

Hasmonea Lwów—-Slovan Wiedeń 1:6, BTC. 0:1, 
Vivo A. С. 0:4, Rudolfshigel 2:3, Hakoah Wiedeń 1:3 
i 1:6, Rapid Wieden 0:8 i 2:7, Makkabi Berno 1:1, Sim- 
mering 1:5. 

Czarni Lwów—Zugloi A. C. 0:4, Rudolfshiigel 2:9. 

Polonia Przemyśl—Hertha Wrocław 0:3, MTV. Firth 
4:5, Tórokves 0:4, Rudolfshiigel 3:1, Makkabi Berno 0:7, 
Simmering 1:4 i 1:2. 

Hagibor Przemyśl—Hertha Wrocław 1:3. 

E. K. S. Lódż—Schöneberger Kickers 6:5 i 3:0, Vivo 
A. С. 2:1 1 3:3, MTK. 1:2 i 1:2, DSV. Liga Opawa 2:1 
i 1:1, Hakoah Wiedeń 2:12, Vasas 1:2 i 2:1, Viktoria Ziżkov 
0:9, Union Oberschöneweide 2:2 i 1:2. 

Ł. T. S. G. Łódżź— Hakoah Wiedeń 1:3, Makkabi Berno 
0:5, Amatorzy Wiedeń 1:4. 

Turyści Łódź—Kamraterna Norrkoping 2:3, Tórokves 0:6. 

Union Łódż—Kamraterna Norrkoping 1:3, Viktoria 
Ziżkov 0:3. 

Hakoah Łódż—Vivo 0:7. 

Polonia Warszawa—Luckenwalder B. V. Berlin 2:3 
і 3:2, Zugloi A. С. 1:2 i 1:0, Kamraterna Norrkóping 3:1 
i 4:3, Tó'ókves 0:1, MTV. Fürth 1;5 i 3:5, FAC. Wieden 
3:6, Wacker Wieden 1:1, Amatorzy Wieden 3:8, Hakoah 
Wiedeń 0:1, Viktoria Zizkov 4:2, Galata Serail 2:2, Altay 
Smyrna 4:0, Altonn Ordon 12:0, Fener Bagtche 2:3. 

Legia Warszawa—Union Oberschöneweide 1:3, FAC. 
Wiedeń 0:1, Wacker Wiedeń 1:1, Amatorzy Wiedeń 0:7, 
Makkabi Berno 0:8. i 

Warszawianka Warszawa—Amatorzy 0.8, Makkabi 
Berno 0:5. 

Makkabi (Warszawa)—Hakoah Wiedeń 0:10. 

Warta Poznan—Viktoria Berlin 1:0 i 6:0, Union 92 
Berlin 1:9, MTK. 3:3 i 0:8, S. К. 08 Wrocław 3:3 i 1:4, 
Kamraterna Norrkoping 4:2 i 2:3, III obwód Budapeszt 2:1 
2:0, III obwód (poraz wtóry) 1:2 i 0:2, Viktoria Zizkov 
1:1, 0:3 i 1:4. 

Unia Poznań—Luckenwalder В. V. Berlin 3:5. 
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Т. K. S. Toruń—Union 92 Berlin 1:2 i 1;4, Torokves 
0:2 i 1:5, FAC Wiedeń 2:4, Viktoria Berlin 4:1. 

Wilja Wilno—Kamraterna Abo 1:4 i 1:1, У. S. Sport. 
Estonja 0:2 1 1:1. 

Makkabi Wilno—Hakoah Wiedeń 0:11. 


Zawody międzypaństwowe. 


Szwecja w Sztokholmie 1:5 i 1:7, Węgry w Paryżu 0:5, 
Stany Zjednoczone w Warszawie 2:3, Turcja w Łodzi 2:0, 
Finlandja w Warszawie 1:0, Węgry w Budapeszcie 0:4. 


Zawode międzymiastowe i teamów kombinowanych. 


Kraków— Konstantynopol w Krakowie 2:0, Przemyśl— 
Konstantynopol w Przemyślu 3:3, Kraków— Wiedeń w Kra- 
kowie 0:0, Łódż—Helsingfors w Łodzi 0:2, Waszawa (kom- 
binowana)—Hakoah Wiedeń w Warszawie 0:5, Warszawa— 
Tórókves w Warszewie 0:2, Król. Huta (team komb.)— 
K. S. Mor. Ostrava w Król. Hucie 1:8, Samson-T arnovia 
(komb.)—Hakoah Graz w Tarnowie 0:0, Makkabi-Cracovia 
(komb.)— Tepplitzer F. С, w Krakowie 2:2, Reprez. Polski — 
Stade Rennois (Rennes) w Rennes 3:1. 

* e * 

Jak widzimy z powyższego zestawienia, prym w nawią- 

zywaniu stosunków międzynarodowych wiodła Cracovia, 
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polityczny odrodzenia narodu, a nie jednostki jako takiej 
każe pewnym słerom z góry naznaczać uwlelbianemu gościowi 
marszrutę przez „najodpowiedniejsze" tereny. O wartości 
sportowej tych imprez wiele, ale niezbyt pochlebnie mówi- 
lismy po występach wiedeńskiej Hakoah w Warszawie. 


| | Wiadomości krajowe. | | 


Józef Frischer, członek AZS.-u krakowskiego, dobrze 
znany w polskim Świecie narciarskim, uzyskał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, stopień doktora medecyny. 

Henryk Brand, dawny współpracownik Przeglądu, uzyskał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora medecyny. 
Obu sportowcom składa redakcja naszego pisma szczere ży- 
czenia. 


Cracovia I—Makkabi 1 grają w najbliższą niedzielę 
przed południem na boisku Cracovii, 
Wiadomości autentyczne. 


Kto będzie państwowym trenerem Niemiec? Nad 
tem pytaniem zastanawiało się niedawno — walne zgroma- 
dzenie najwyższych władz sportowych Niemiec, chcąc już 
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Drużyna К. S. Olszy w Krakowie, schodząca obecnie do klasy В. 


rozegrała bowiem 23 spotkania międzynarodowe, nie licząc 
meczu w kombinowanym teamie przeciw Teplitzer F. C. 
Z kolei drugie miejsce przypada Polonii warszawskiej ze 
względu na ważność międzynarodową rozegranych 18 spotkań. 

Nie dała się zdystaasować pod tym względem Pogon 
lwowska. rozgrywając mimo odległego położenia swej sie- 
dziby "18 spotkań międzynarodowych. Z kolei następują: 
Warta poznańska, ŁKS., Wisła i Makkabi Kraków. Nawet 
drużyny górnośląskie nie unikały spotkań z zagranicą, dzięki 
czemy mistrz Górnego Sląska osiągnął niebywały sukces 
bijąc Spartę praską 4:2. Na specjalne wyróżnienie zasługują 
wyniki Polonii przemyskiej, która potrafi nakłaniać nawet 
znakomitych gości do odwiedzania jej skromnego boiska, 
a co ważniejsza nie zadawala się samym kasowym sukcesem 
odwiedzin i robi miłe dla ambicji sportowców polskich nie- 
spodzianki 

Mniej zasługi sportowej zapraszających klubów widać 
w wizytach różnych Vivo czy Hakoah'ów, gdyż czynnik 


Kieszonkowy 


Kalendarzyk Sportowy 


wszędzie do nabycia 
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obecnie tę sprawę należycie uregulować przed nastaniem 
wiosennego Sezonu, dcskonale wiedząc jakie ma ona zna- 
czenie dla rozwoju sporlu w pańswie. Tak więc z początku 
proponowano to stanowisko znanemu nauczycielowi sportu 
Weitzerowi, który go jednak nie przyjął, motywując swą 
odmowę brakiem czasu z powodu objęcia przedstawicielstwa 
firmy Berg'a. Następnie myślano o dr. Bande z Monachium, 
o belgijczyku Schellenzu, oraz Schaerze z Charlotenburga. 
Większość zgromadzenia domagała się jednak sprowadzenia 
trenera zagranicznego szweda Hjertberga, bawiącego obecnie 
w Ameryce, z którym rozpoczęto odpowiednie pertraktacje. 
To czynią niemcy — a co my? 

Jak Ted. Meredith został atletą. Mike Murphy, 
sławny trener amerykański, jechał razu pewnego z wiejskiej 
willi swojego przyjaciela do miasta (Marcersburg) tramwajem 
i stojąc na tylnej platformie, palił swą krótką fajeczkę. Wtem 
wynurzył się tuż obok wozu chłopak może szesnastoletni 
i chwyciwszy się poręczy, daje się ciągnąć przez jadący 
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Obficie ilustrowany, uwzględnia wszystkie działy sportu. 


Tabele rekordów. 
NIEZBĘDNY DLA KAŻDEGO SPORTOWCA! 
Wszędzie do nabycia. — Cena złotych 150. 
Adres wydawnictwa: Kraków ХІ, ul. Zamkowa L. 13. 


tramwaj, Murphy, obawiając się o chłopca, ponieważ {тат- 
waj bardzo szybko jechał, puszcza mu w oczy porcję dymu 
z fajki, chcąc, żeby ów puścił z ręki poręcz. Tak się też 
stało. Ale urwisz nie zostaje w tyle: pędzi dalej tuż za 
tramwajem i wystawia Murphy'emu język. Tego to jednak 
wcale nie razi, owszem zachwycony wyjmuje stopper i kon- 
statuje według kamieni milowych, że chłopiec w ciągu mi- 
nuty zrobił 500 yardów bez żadnych oznak wyczerpania. 
Wyskakuje więc szybko z wozu i, chwyciwszy za uszy 
zaskoczonego tem biedaka, prowadzi go, nie jak sądził za- 
pewne przestraszony chłopak, do najbliższego constablea, 
ale na boisko sportowe mercersburskiej akademii, gdzie 
został poddany intenzywnemu treningowi do sztokholmskiej 
olimpjady Tak został jednym z najsławniejszych lekkoatletów 
Ted. Метей th, który mając zaledwie 18 lat, jako najmłodszy 
członek amerykańskiej drużyny, bije z łatwością niemieckiego 
mistrza 8р. Brauna odstawiając 800 m. w rekordowym czasie 
| min. 51'9 sek., a w roku 1916 już jako student pensyl- 
wanskiego kollegjium bije rekord światowy lLouga na 400 m. 

Tak się w Ameryce wyławia talenty i to na każdem 
polu A u nas? 


| | Przegląd zagraniczny. | | 


Żywy ruch footballowy — w czasie świąt tak bardzo 
się manisfetujący, osłabł nieznacznie. Z. nowych wielkich 
spotkań międzynarodowych — jedynie dalszy ciąg tournee 


Szwedów — którzy obecnie zjechali do Włoch. W Medjo- 
lanie, w obecności 15000 widzów, grali z reprezantywną 
drużyną Włoch 2:2. 

Drużyna włoska, to od czasu Olimpjady „wielkie mo- 
сагзімо“ footballowe. Meczem wygranym przeciwko Hiszpanii 
postawili się Włosi na nogi — zyskali sobie rozgłos. Toteż 
obecnie starają się o godne utrzymanie sławy. Pierwsza gra 
ze Szwedami w pełni potwierdziła doskonałą opinię Wło- 
chów. Drużyna szwedzka jadąca na tournee dla rehabilitacji 
swej opinji o której tyle złego w tym roku opowiadano, 
jest potęgą. Wynik 1:1 z zawodowcami austrjackimi daje 
bardzo wiele do myślenia. I z tą potężną, technicznie skon- 
czoną, fizycznie idealnie wprost wytrenowaną drużyną — 
Włosi (coprawda na własnym terenie) wyszli gładko nie- 
rozegrani — a (ogólnie to krytyka twierdzi) z łatwością 
powinni byli mecz wygrać. Ostatnie wiadomości donoszą 
o ich zwycięstwie nad jedenastką Niemiec w Duisburgu, 
w stosunku 1:0. | tym razem grali w składzie identycznym 
jak przeciw szwedom. Czeka ich jeszcze mecz przeciwko 
Francji na wiosnę, ale po ostatnich spotkaniach Francji 
z Ве! а i Luxemburgiem niewiele nadzieji Francji rokować 
należy. 

Ale wracajmy do samej gry. W drużynie włoskiej naj- 
lepsi wypróbowani gracze olimpijscy. Brarakarz Da Pte, 
lewy de Vecchi i Calligois, w ataku Bolonsieri. Swietni obaj 
skrzydłowi ILevratto i Conti. Najniebezpieczniejszy w ataku 
Magnozzi — włoski Abeggleen, mały i zwinny strzelający 
niespodziewanie i placujący doskonale. Ze szwedów Kauf- 
feldt w ataku — najlepszy. 

Gra rozpoczęta przez Szwedów w ostrem tempie pozo- 
staje przez całą pierwszą połowę pod znakiem ich przewagi. 
Kombinacja wzorowa, gra silna ale fair, taktycznie bez za- 
rzutu przeprowadzenie kombinacyj — oto cechy gry drużyny 
szwedzkiej. Włosi w pierwszej połowie nie mogli zebrać 
się w sobie, nie byli w stanie przeciwstawić werwie i sile 


Rutynowanego instruktora gimnastyki 


z praktyką poszukuje Klub Gimn. Sport. Hasmonea w Grodnie na dobrych warunkach Z ofertami i referencjami zwracać się 
natychmiast do KS. Hasmonea Grodno, Mostowa 2. Pierwszeństwo mają instruktorzy znajomi również z piłką nożną i lekkoatletyką Zarząd. 
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szwedzkiej odpowiedniego elan'u. Pierwszy goal pada dla 
szwedów przez Kauffeldt'a, który minął doskonałego Calli- 
garis'a i plasując strzelił do bramki. Wyrównujący goal pada 
z krzyczącego off side. lLevratto wyrywa się, z о side 
bierze piłkę, centruje i Magnozzi strzela goala wyrównują- 
cego. Malov, centr szwedzki zostaje poważnie utrącony — 
wchodzi za niego rezerwa. Szwedzi uzyskują jeszcze jedną 
bramkę z główki Malm'a i pauza. Po przerwie drużyna 
włoska zmienia się nie do poznania, odbiera szwedom inicja- 
(уме i zaczyna od wyrównania przez Magnozziego, który 
staje się bohaterem dnia. Od tej chwili walka o decydującą 
bramkę. Drużyna włoska uzyskuje przewagę, bombarduje 
bramkę przeciwnika i gra z największą możliwie energją. 
Uzyskują nawet bramkę z off side — której sędzia nie- 
uznaje, jak również nie daje karnego za słaulowanie Mag- 
nozziego. Wynik pozostaje ostatecznie bez zmiany. 

Sędzia, Vertes z Budapesztu (znany nam z meczu 
Połska—Szwecja w Krakowie 2 listopada 1923 — także 
2:211) ogółem dobry, niezadowolił jedynie z powodu pierw- 
szego goala z off side — i nie dania karnego. 

Przyjęcie oficjalne — mowy — bankiet, wszystko za- 
kończyło to wielkie spotkanie międzynarodowe. 


W kilku słowach chcę wspomnieć jeszcze o innych spot- 
kaniach międzynarodowych. Omawialiśmy już pokrótce wynik 
Francja—Belgja 0;3. Francuzi są sami najzupełniej roz- 
czarowani. Oprócz bramkarza Red Staru Cottenet'a, który 
trzymał się jako tako na wysokości reprezentacyjnej, inni 
zupełnie zawiedli. Atak francuski nie był w stanie przejść 
obrony belgijskiej, mimo że drużyna belgów w, zupełności 
nie grała nadzwyczajnie. 

Pozatem zwyczajne mistrzostwa i gry przyjacielskie. 
Ciekawsze wiadomości z Czech. Doskonały football austrjacki 
uległ w dwu spotkaniacu czechom. Hakoah musiała wziąć 
od Slavii porażkę 7:2, różnicę wielką i prawdopodobnie za- 
służoną, bo ta zawodowa drużyna musiała się tęgo bronić 
przeciwko amatorom. Tak samo Vienna „zebrała“ od Sparty 
2:i, od Sparty stojącej na szóstem miejscu w tabeli praskiej. 


W Niemczech najciekawsze spotkanie, to gra między 
Association Sportive Strassbourg a Freiburger F. С. w Strass- 
burgu. To, pod względem sportowym mało ciekawe spot- 
kanie, jest jednak pierwszym krokiem do nawiązania sto- 
sunków między Alzacją a południowemi Niemcami. Po 
wizycie T[ennis:Borussia w Paryżu, po meczach między ro- 
botnikami niemieckimi a francuskimi, dalsza to propaganda 
pokojowa na samym terenie spornym w Strassburgu. 


W lidze angielskiej Tottenham bije Blackburn Rovers, 
z wielką, jak na stosunki angielskie, róznicą 5:0. Rewanżuje 
się tem samam za utratę czołowego stanowiska w tabeli 
mistrzowskiej ligi. Corinthians pobili team południowo-ałry- 
kanski 4:1. Zwycięstwo amatorów nad przeciwnikiem, który 


pobił sławną Aston Villa 3:0. 
Score All Black's podniosło się na 435:48 w 18 grach. 


Słabość, zaznaczająca się w ostatnich meczach, została zdaje 
się przemozona. Z Cambridge, który pobili 5:0, mieli nowo- 
zelandczycy ciężką robotę. Dopiero po pauzie udało im się 
dzięki świetnemu treningowi uzyskać choć słabe zwycięstwo. 
W meczu jednak przeciwko reprezentacji Londynu odnieśli 
walne zwycięstwo 31:6. Znowu stara historja, wielkie zwy- 
cięstwo jednej drużyny nad teamem 15 ludzi z 9 różnych 
klubów. 48.000 mieszkańców stolicy patrzało na porażkę swych 
reprezentantów. 
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Drugą drużyną, mniej może egzotyczną, ale również za- 
morską, to baseball'iści amerykańscy, Giants nowojorscy 
i „białe pończochy* z Chicago. Goszczą oni obecnie po 
krótkim pobycie w Anglji w Paryżu, gdzie jednak bardzo 
niewiele osób okazuje zainteresowanie dla baseball'u, pasjo- 
nującego tysiące ludzi w Ameryce. Sport ten nie zyskuje 
sobie u nas, w starej Europie, zwolenników, podczas, gdy 
przeciwnie football rozrzerza się coraz bardziej w Stanach 
Zjednoczonych i 60 000 widzów staje się tam rzeczą zwyczajną. 


Tennis francuski przeszedł obecnie do gry halowej. 
Turniej świąteczny zakończył się zwycięstwem Borotry nad 
anglikiem Higgs'em w single'u oraz zwycięstwem anglików 
Higgs—Eames nad braćmi Borotra w double'u. Ostatnie gry 
jesienne na wolnem powietrzu dały nam ciekawe wyniki 
Kleinadla Mistrz nasz przegrał niestety w pierwszęm 
starciu z de Buzelet a w dauble'u grając w parze z finalistą 
turnieju Tegnerem, stracił grę w półfinale, przegrywając 6:3, 
6:3 do finalistów Feret Landry. Start p. Kleinadla w Paryżu, 
gdzie obecnie stale przebywa, wypadł dobrze stosunkowo, 
bo Feret, rewelacja tego turnieju, okazał się jednym z naj- 
lepszych graczy. Konkurencja międzynarodowa była pierwszo- 
rzędna, obok francuzów startowali duńczycy, bez powodzenia 
zresztą. 


Wyniki z ubiegłego tygodnia. 

Czechosłowacja. Praga. 23 listopada Slavia —DFC. 
4:2 (2:2)! DFC. w niefortunnym składzie z Jimmy na środku 
pomocy. Spuchnięcie środkowego pomocnika i zła forma 
Mahrera na prawej pomocy dały Slavii możność uzyskania 
zwycięstwa nad groźnym przeciwnikiem. Najlepsi w Slavii: 
Staplik, Kumrman, Seifert (trio obronne) i Pleticha, Vanik 
zawiódł, w DFC, — Lees, Patek. W ostatnich minutach 
Staplik obronił dwukrotnie powtarzany rzut karny. Widzów 
8000. Sędzia Cejnar. Rapid (Praga)—Nuselsky SK. 2:1, 
Vrsovice—Cechie Karlin 3:2 (2:0), Malostransky—Meteor 
VIII. 4:0! Sparta Kosire— Team repr. szkół wyższych 6:1. 
Berno Mor. SK. Zidenice—Blue Star 3:1 (2:1)! Niespo- 
dziewane zwycięstwo przez 2 rzuty karne, Mor. Slavia— 
Brinoer TV. 2:2. Mecz zakończył się bójką w której do- 
tkliwie pobito sędziego i graczy. Mor. Ostrava: SK. Mor. 
Ostrava—SK. Hrusov 11;2. Preszburę. SK. Bratislava— 
Rapid (Preszburg) 4:3. Cieplice. Teplitzer FK.—DSK. 
Brux 5:1. Aussig. DFK. Aussig—Union Ziżkov 1:0. 


Austrja Wiedeń. Rapid—Amatorzy 3:0 (1:0)! Sensa- 
cyjne zwycięstwo Rapidu, który przez cały czas miał prze- 
wagę. Cała drużyna zielonych w świetnej formie. Niespo- 
dziankę zrobił wstawiony za Uridila rezerwowy Wesselik, 
który strzelił 3 bramki. 30.000 widzów. -- WAC.—Sport- 
klub 3:2, Rudolfshugel—Admira 1:1 (1:0), Hakoah— Vienna 
3:1, Zasłużone zwycięstwo Hakoahu nad grającą bez ambicji 
Vienną. Druga klasa: Hertha— WAF. 2:1, Ostmark—Ger- 
mania 1:0. WAC.—Vorwarts 5:1, Nicholson—Sturm 2:1, 
International—Sportfeunde 2:1, Weisse Elf—Bewegunęspieler 
4:2 — Simmering— Wacker 4:2, zawody przyjacielskie. 

Niemcy. Duisburg. 23 listopada Włochy— Niemcy 
1:0 (0:0). Taktycznie i technicznie lepsze Niemcy uległy 
temperamentowi, szybkości i zdecydowaniu drużyny włoskiej. 
Przyczyny porażki Niemiec upatrują w ich napadzie, złożonym 
z przemęczonych graczy Manheimu. Sędzia Mutters. Widzów 
36.000. Hamburg. Hamburg—Berlin zawody między- 


PRZEPISY GRY w PIŁKĘ NOŻNĄ 


UZUPEŁNIONE NA ROK 1924 


Przetlom., ułożył i komentarzami zaopatrzył Prof. Jan Weyssenhoff 
Jedyne urzędowa przepisy Polskiego Związku Piłki Nożnej. 


Cena zt. 2— Skład Główny w księgarniach Gebethnera i Wolffa 
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Moment z zawodów Paryż—Londyn w Paryżu. 


miastowe 3:1, Н. S. V.—St. Pauli 9:0, St. Georg—E'ms- 
büttel 3:2, Union—Ottensen 3:1. Hannover. Victioria 
Ziżkov— Arminia 2:0. Monachjum. Bayern— Wacker 3:0. 
Norymberga. Nirnb. FV.—Tentonia 8.0. Stuttgart. 
Stuttgarter SK.—Stuttgarter Kickers 2:2. Pforzheim. 
IFC. Płorzheim—IFC. Freiburg 2:2. Saarbrücken. Saar- 
brucken— Wiesbaden SV. 1:0. 


Węgry. Budapeszt. MTK.—Vivo 1:0, UTE.—Vases 
3:01. Kispest—BTC. 1:1, Tórókves—|IIl. Obw. 1:1, Nem- 
геш FTC. 2:2, Zuglo— Uniwersytet 2:0. 


Jugosławja. Zagrzeb. Gradjański—Hask 2:1. Jugo- 
slavia—Belgradzki SK. 6:1. 


Szwajcarja. Brihl—Winterthur 2:3, Young Fellovs— 
Veltheim 2:1, St. Gallen— Grasshoppers 1:0, Ziirich—Blue 
Star 5:1, Old. Boys—Concordia 4:0, FC. Bern—Aarau 2:1, 
Grenschen— Nordstern 2:1, Gontonal—Etoile 0:0, Fribourg— 
Urania (Genewa) 3:2, Servette— Chaux de Fonds 1:1. 


Belgja. Beerschot AC.—FC. Brugge 2:0, Antwerp. FC.— 
Caring CB. 1:0, Racing (Gandawa)—Standard CL. 1:1. 
CS. Brugge—Mechelen 2:1. SC. Anderlecht—La Gantoise 
8:1, ао SC —Racing CB. 1:0, Berchem Sport— White 
Star 4:0. 


‚ Anglja. 1. liga: Birmingham—Shefhld United 1:1, Bolton 
W anderers—Huddersfield Town 1:0, Burnley— Liverpool 2:1, 
Cardiff City— Bury 4:1, Arsenal— Everton 3:2, Leeds Uni- 
ted—Newcastle United 1:1, Notts County—Aston Villa 0:0, 
Preston North End—Notts Forest 3:1, Sunderland—Man- 
schester City 3:2, Tottenham— Blackburn Rovers 5:0, West 
Bronwich— Westham United 4:1, Arsenal—Sunderland 0:0, 
Aston Villa —Everton 3:1, Bolton Wanderers—Blackburn R. 
2:0, Bury—Preston №. End. 1:1, Manschester City— Сага 
City 2:2, Newcastle United— Birmingham 4:0, Sheffield 
United Westbronwich Albion 2:0, Westham United—Totten- 
ham 1:1. 11. liga. Chelsea—Derby County 1:1, W olvethamp- 
ton W,—Coventry С. 4:2, Crystal Pałace—Brandford С. 4:1, 
Leicester C.—Portsmouth 4:0, Manschester U.—Hull Citty 


TRUDGEN-CROWL 


(SPOSÓB PŁYWANIA) 
Krótka inatrukcja z 8 rys. schematycznemi i wykresem napisał A. Zaleski 
Palecone przez Polski Związek Pływacki 


Cena gr. 55 


16 PRZEGLĄD SPORTOWY 


2:0, Oldham A.—Barnley 2.0, Stockport—Blackpool, · 1:0, 
Stocke— Fulham 1:1, Blackpool—Manchester U. 1:1, Brad- 
ford C.—Southampton 1:2, Midlesborough—Clapton С. 1:1. 


Szkocja. St. Mirren—Aberdeen 3:2, Thistle— Ayr United 
Partick 1:0, Marton— Hamilton 2:0, Quens Park—Celtic 3:1, 
Raith Rovers— Kilmarnock 3:1, Rangers—Hibermians 3:0, 
Airdrieonians— Quens Park 3:0, Ayr United—Falkirk 3:0, 
Hamilton—Dundee 4:1, Hibernians—Aberdeen 4:1, Partick 
Thistle—Cowdenbeath 6:1, Raith Rovers—Morton 2:0, St. 
Mirren—Motherwell 4:1, Third Lanark—Celtic 1:1. 


Nadesłane. 
W dniu 7 listopada urządził oddział bokserski К. 5, 


Warta w Poznaniu, pierwsze swe zawody bokserskie. W ring 
wstawiliśmy 10 zawodników naszych, 2 zawodników z Ка- 
towie i jednego z Inowrocławia. Oddział nasz, z którym 
połączył się w październiku Wielkopolski Klub Bokserski, 
przyjął krótko przed zawodami także Polskie Towarzystwo 
Bokserskie do siebie. Byli członkowie PTB. Kuczkowski 
Leon, Walkowiak Roman i Sypniewski Władysław byli 
również wyznaczeni na zawody 7 bm. Krótko przed zawo- 
dami, kiedy już walki były zareklamowane, zgłosili się 
trzej wymienieni zawodnicy do kierownictwa naszego oddziału 
z oświadczeniem, że staną w ringu jedynie wtenczas, jeżeli 
otrzymają wynagrodzenie pieniężne. Kierownictwo oddziału 
zwróciło się do zarządu głównego po wskazówki i otrzymało 
polecenie zażądania pisemnego oświadczenia. W istocie pp. 
Kuczkowski i Walkowiak złożyli pisemne oświadczenie, 
w którem powiadają. że są gotowi walczyć z każdym bok- 
serem ich wagi za wynagrodzeniem 50, względnie 25 zł. 
Niechcąc narazić pierwszej naszej imprezy bokserskiej na 
rozbicie, musieliśmy pod presją przyjąć warunki nam posta- 
wione i trzech tych panów ża ich współudział płacić. Na- 
tychmiast po ukończeniu walk wyjawiliśmy wobec publicz- 
ności sposób postępowania bokserów. Pozatem przesłaliśmy 
do PZB. wniosek o natychmiastową dyskwalifikację tych 
amatorów, Wykluczenie z klubu było konsekwencją postę- 
powania. х 

Podając wypadek powyższy do wiadomości publicznej, 
chcemy raz jeszcze stwierdzić, że w szeregach klubu na- 
szego niema miejsca dla zawodowców. Sport bokserski 
młody jeszcze, lecz najbardziej może z wszystkich gałęzi 
sportu zgangrenowany, wymaga sanacji gruntownej. Sądzimy, 
że praca nasza, idąca w kierunku uzdrowienia tego sportu 
w Poznaniu, znajdzie zrozumienie u tej części społeczeństwa 
sportowego, której zależy na czystości sportu polskiego. 


Zarząg К. S. Warta.. 


Z życia organizacyjnego. 

Walne zgromadzenie K. S. Wawel w Krakowie, 
odbędzie się w sobotę dnia 13 grudnia o godz. 5 popoł. 
w lokalu własnym, przy «ul: Karmelickiej 21, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu .z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. i 

2) Sprawozdania: a) Zarządu, b) Skarbnika, c) Kie- 
rownictwa Sekcji piłki nożnej, d) Komisji rewizyjnej. 

3) Wnioski nstępującego Zarządu. 

4) Wybór nowego Zarządu. 

5) Wnioski i interpelacje. 

Wszelkie wnioski należy składać do rąk sekretarza naj- 
później do dnia 10 grudnia br. W razie nie zjawienia się 
przepisanej statutem ilości członków, odbędzie się Walne 
Zgromadzenie w godzinę później z tymsamym porządkiem 
dziennym. : 
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Na ostatniem zebraniu Sekcji Motorzystów К. S. 
Unia ukonstynuował się Zarząd jak następuje: Kierownik 
sekcji p. Zdzisław Trzeciak, św. Marcin 57, kapitan sekcji 
p. Bogdan Borowicz, Wielka 8, sekretarz sekcji p. Wacław 
Turkiewicz, za Bramą 7. Równocześnie postanowiono urzą- 
dzzić w niedzielę dnia 30 bm. na boisku TS. Unia „Gymk- 
hamę Motocyklową. 

Niniejszem zapraszamy pp. motorzystów tak stowarzy- 
szonych jak i nie stowarzyszonych do wzięcia udziału w po- 
wyższej gymkhamie (jeździe zręczności). Zgłoszenia wraz 
z wpisowem, które wynosi 5 zł od zawodnika, prosimy 
przesłać do dnia 28 bm. na ręce kierownika sekcji. 

Nagrody stanowią: Motocykl N. S. U. wraz z wężem 
do motocykli jak i rowerów. Bliższe szczegóły u kierownika 
sekcji. Sekcja Motorzystów TS. Unia w Poznaniu. 


Sekcja Narciarzy „Czarni“ komunikuje: że w dniu 
30 pażdziernika odbyło się doroczne Walne Zgromadzenie 
przy bardzo licznym udziałe członków. Po przyjęciu spra- 
wozdania Zarządu za rok ubiegły i uchwaleniu absolutorjum 
skarbnikowi przystąpiono do dyskusji nad  przeistoczeniem 
sekcji jako oddziału regulaminowego klubu. Po dyskusji za- 
padła jednomyślna uchwała, by sekcja działała nadal nie 
jako odrębne towarzystwo i następnie stosownie do regula- 
minu wybrano nowy zarząd: Przewodniczący Artur Bischof, 
zastępcy Dr, Henryk Korowicz i mjr. Dr. Władysław Fuchs. 
sekretarz Dr. Zygmunt Rucker, skarbnik inż. Longin Dudryk, 
kpt. sportowy Leszek Pawłowski, kronikarz Dr В. Rappaport, 
gospodarz Franciszek Kawa. 


Jako najważniejsze zadanie na rok bieżący wysunięto 
sprawę wykończenia schroniska i propagandy w kierunku 
rozszerzenia ruchu narciarskiego. Nie posiadając własnego 
schroniska, zarząd przygotował dwa zaadoptowane specjalne 
domy w Sławsku, tak, że zapewnione jest wygodne po- 
mieszczenie dla 40 osób. Z początkiem sezonu członkowie 
sekcji, wytrawni narciarze, poprowadzą kursa dla początku- 
jących tak we Lwowie jak 1 w Sławsku. Starania w celu 
uruchomienia skoczni na Zelaznej Wodzie i wybudowanie 
drugiej w Sławsku mają również bardzo dobre widoki. 

W celu zebrania funduszów na wykończenie schroniska, 
które ma pomieścić około 100 osób, a którego fundamenty 
są wykończone, postanowiono w ciągu zimy zorganizować 
szereg odczytów i zabaw. 

Stronę sportową powierzono Pawłowskiemu, który jako ruty- 
nowany długoletni narciarz, daje pełną gwarancję dobrego 
przeprowadzenia treningów i zawodów. Sekcja urządzi w se- 
zonie bieżącym zawody o mistrzostwo Lwowa (bieg i skok). 
Memorjał śp. Szulakiewicza w Sławsku i zawody juniorów 
i nowicjuszy. Zwłaszcza do tych ostatnich jak i do werbowania 
i racjonalnego kierowania młodzieżą przywiązuje się naj- 
większą wagę. Już zawody urżądzone w roku ubiegłym dla 
młodzieży przez naszą sekcją, wykazały duże postępy i dały 
piękne owoce. Tak też i w tym roku na młodzież i racjo- 
nalne nią kierowanie największy nacisk będzie położony. 

Dla celów propagandy urządzane będą przez cały sezon 
odczyty z projekcjami, w których wyświetlone będą nietylko 
zdjęcia ściśle narciarskie, ale dotyczące wszystkich dzidzin 
sportu i wychowania fizycznego, by mogły zainteresować jak- 
najszerszy ogół. 

Wobec uchwały Polskiego Związku Narciarskiego wedle 
której ma wyjść z druku w roku bieżącym „Rocznik narciar- 
stwa polskiego“ wyłoniono specjalny komitet w celu opra- 
cowania historji sekcji, która już od roku 1904 działa i sport 
ten z korzyścią dla całego społeczeństwa propaguje. 

Dążąc do racjonalnego uprawiania sportu, zapewniono 
członkom, a zwłaszcza zawodnikom stałą poradę i nadzór 
lekarski, podobnie jak to klub Czarnych — jako pierwszy 
u nas, zorganizował w roku bieżącym w sekcji lekkoatletycznej. 
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